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WYDARZENIE 
  

  

    Zdjęcie na okładce: Piotr Szczypiński   

  

BRATNIE SŁOWO... 

... przychodziło na świat zgodnie z 
prawami natury. Pierwsze dziewięć 
miesięcy rozwijaliśmy się w ukryciu: 
rozmowy, konsultacje, badania (ryn- 
ku), przygotowania materiałów, za- 
kupy i niecierpliwe oczekiwania ....jak 
będzie wyglądało. W kwietniu 1992 
roku odwieźliśmy pierwszy numer do 

je powitać je w har- 
cerskiej rodzinie. 

I tu pierwsze odstępstwo: zamiast 
rodziców chrzestnych wystąpili ojco- 
wie chrześni — założyciele Fundacji 
Harcerskiej imienia Olgi i Andrzeja 
Małkowskich. Trochę przypominało 
to Sycylię, ale w tym przypadku uzna- 
liśmy, że najważniejsze są intencje. 

Po raz pierwszy, w obecności zebra- 
nych sympatyków Bratnie Słowo racz- 
kowało po śliskich parkietach Sali Lu- 
strzanej domu „Wspólnota Polska”. 

Gości przyjmowano — czym © 
ogata: czekoladowym wafelkami, sło- 

nymi paluszkami oraz sokiem poma- 
rańczowym (był również wiśniowy, 
ale zniknął w tajemniczych okolicz- 
nościach jeszcze przed rozpoczęciem 
bankietu). Prawda, że wykwintnie? 

Przyjęcie na cześć nowonarodzo- 
nego rozpoczął Wojciech Wróblew- 
ski, przedstawiając cele Fundacji oraz 
planowaną drogę życiową „BS”. Na- 
stępnie przemawiali: prof. Władysław 

Findeisen oraz ks. prałat Zdzisław Pe- 
szkowski, wyrażając radość z powsta- 
nia pisma i nadzieję szczęśliwej przy- 

szłości. 
Po przedstawieniu zebranym 

czworga rodziców (czytaj Redak: 
rozpoczęła się najciekawsza część 

uroczystości — rozmowy kuluarowe, 
których treść jednak pozostanie słod- 
ką tajemnicą rozmówców. Wieść 
gminna niesie, że rozmawiano o bo- 
haterze wieczoru, jego szansach na 
popularność i zdobycie rzeszy czy- 
telników. 

To był niezapomniany wieczór 
dla „BS”. 
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WYDARZENIE 
  

1. To my! (od lewej: - Leszek Ti 

iński, Andrzej i jci 

Hania isz, Michał 

Agnieszka Ogrodowczyk). 

2. Feliks ik - p i Okręgu 

Mazowieckiego ZHR. 

3. Ni ó z żenia obgryzali i 

4. Nie bój się, „Bratnie Słowo” jest legalne! (Marek Różycki 

i ji ZHR). 

5. Na redaktorskim szczycie (od lewej Michał Butkiewicz, Irma 

= „Wici ich Kanady”, 

  

  

  

  

  

  

  

Hanna Budzisz.) 

6. Przybył także kapelan ZHP pgK., ksiądz Zdzisław Peszkowski. 
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KRONIKA 
  

H"> maja w całej 

Polsce odbyły się 
imprezy związane z rocz- 

nicą uchwalenia Konsty- 

tucji 3 Maja. Harcerze 

uczestniczyli w oficjalnych 

uroczystościach państwo- 

wych, a także organizo- 

wali własne obchody. Naj- 

bardziej okazale wypadła 

defilada i inscenizacja 

organizowana przez ZHP r. 

zał. 1918 na Rynku Głów- 

nym w Krakowie. 

(GE S=nisiaw Bro- 
niewski „Orsza” - 

były Naczelnik Szarych 

Szeregów otrzymał hono- 

rowe obywatelstwo mia- 

sta Warszawy. 

"0% się uroczy- 
sty ingres Krajo- 

wego Duszpasterza Har- 

cerek i Harcerzy Księdza 

Biskupa Kazimierza Gór- 

nego do katedry w Rze- 

szowie. W wyniku zmian 

organizacji Kościoła w Pol- 

sce Ksiądz Biskup Górny 

został nominowany ordy- 

nariuszem nowo utworzo- 
nej diecezji rzeszowskiej. 

W uroczystościach wzięła 

udział liczna grupa harce- 

rek i harcerzy. 

og" 4 do 10 maja 
w Trójmieście 

trwał „Tydzień Flamenco”. 

Złożyły się nań: piąty fe- 

stiwal teatralny o Różę 

Pierrota oraz szereg im- 

prez towarzyszących. Fe- 

stiwal zorganizowany zo- 

stai po raz pierwszy w 

roku 1988 przez wywo- 

dzący się ze środowiska 

Ruchu Harcerskiego Rze- 

czypospolitej teatr harcer- 

ski „ZK - 29”. W ciągu 

ostatnich pięciu lat stat 

się on jedną z najważniej- 

szych imprez młodzieżo- 

wych środowisk twórczych 
Trójmiasta. W tym roku ze 

120 nadesłanych z całej 

Polski propozycji do pre- 

zentacji Dwa   do- 
puszczono 10 spektakli. 
Grand Prix festiwalu zdo- 

nurty polskiego ruchu har- 

  

był teatr z Łomży. 

(_ = Instruktorzy ZHP. 
r.zał. 1918 ucze- 

stniczyli w wyprawie do 

p 
towane z jednej strony 

przez 2 osoby z ZHR, 2 

osoby z ZHP r. zał. 1918 
i 1 z ZHP poza granicami 

Kraju, z drugiej przez 4 

ję ZHP.   u 
nej przez Urząd Miejski w 

Krakowie. 

Og" 15 maja, w 
sali klubu oficer- 

skiego na Mokotowie 
(Warszawa) nastąpiło 
otwarcie wystawy „War- 

szawska Zawisza”. Poka- 
zano filmy Włodzimierza 

Dusiewicza „Zawiszacy” i 

„Bojowe Szkoły” oraz Wła- 

Konferencja (pod- 

czas której odbyły się tak- 

że odrębne spotkania Re- 

gionów WAGGGS i WOSM 

wybierające nowe Komi- 

tety oraz omawiające 

istotne sprawy organiza- 

cyjne i programowe) nie 
rozstrzygnęła zasadnicze- 

go problemu, którym by- 

ta kwestia utworzenia 
wspólnego regionu. Prze- 
  dysława „Dro- 

ga daleka przed nami”. 

(Og -- maja w Wiel- 
kopolskim Mu- 

zeum Historycznym w Po- 

znaniu nastąpiła uroczysta 

inauguracja przygotowa- 

nej przez Barbarę Wacho- 

wicz wystawy „Kamyk na 

szańcu” poświęconej 

Oldze i Andrzejowi Mat- 

kowskim, Aleksandrowi 
Kamińskiemu i bohate- 
rom „Kamieni na sza- 
niec”. 

g"" dniach od 24 
do 29 maja w 

Helsingborgu (pd - zach 
Szwecja) odbyła się VII 
Konferencja Regionów Eu- 

ropejskich WAGGGS i 

WOSM. Po raz pierwszy 

(poprzednia konferencja 

miała miejsce w kwietniu 

1989 roku na Cyprze) 

uczestniczyli w niej jako 

obserwatorzy reprezentan- 
ci odradzających się i no- 

wo utworzonych skautin- 

gów z Europy Środkowej 

i Wschodniej: Albanii, Buł- 

garii, Chorwacji, Estonii, 

Jugosławii (Serbii), Litwy, 

Łotwy, Polski, Rumunii, 

Rosji, Słowenii i Ukrainy 

(Czecho - Słowacja i Wę- 

gry uczestniczyły jako peł- 

ącą pej: 
go Komitetu WAGGGS zo- 

stała ponownie wybrana 

Angielka Elspeth Hender- 

son, przewodniczącym Eu- 

ropejskiego Komitetu 

WOSM - 33 letni Holen- 
der Thijs Stoffer, poprze- 

dnio członek Komitetu. 

"= VII Festiwalu 
Filmów Katolic- 

kich w Niepokalanowie 

wyróżnienie za walory 

patriotyczne i wychowaw- 

cze otrzymał film Andrze- 

ja Mosia „Harcerska po- 

winność” opowiadający o 

Polskiej Organizacji Har- 

cerskiej. 

(GB 03 29 0 30 ma- 
ja w Gorzowie 

Wielkopolskim odbywała 
się konferencja naukowa 

poświęcona harcerstwu 
poza granicami kraju. 

($$ "ace Głów- 
nej Kwatery Har- 

cerzy ZHR ukazał się 

„Podręcznik wychowania 
ekologicznego” propagu- 
jący biwakowanie i organi- 

zowanie obozów w spo- 
sób bezpieczny dla 

środowiska naturalnego. 

g"" dniach 30 - 31 
maja miała miej- 

sce w Wesołej konferen- 

cja Referatu Wschodniego 

ZHR, w trakcie której : 
przeprowadzono zajęcia 

na temat praw obywatel- 

skich i animowania śro- 
dowisk lokalnych, wstęp- 

nie uzgodniono statut 

Harcerskiej Fundacji Po- 

mocy Młodzieży Polskiej 

na Wschodzie, pracowa- 

no w referatach przygoto- 

wując się do akcji letniej 
planowanej na Kresach. 

Podczas konferencji 

miało również miejsce 

spotkanie z przedsta- 

wicielami Urzędu Rady 

Ministrów i Ministerstwa 
Edukacji Narodowej, z 
którymi przedyskutowano 

problemy związane z pra- 

cą na Wschodzie. 

Og" 28 do 31 ma- 
ja trwały X Jubile- 

uszowe  Puszczańskie 
Harce w Pionkach, organi- 
zowane tradycyjnie przez 

Szczep „Puszcza” wcho- 

dzący w skład ZHR. 

(za informa- 
cji opublikowa- 

nych przez Mennicę Pań- 

stwową w Warszawie od 

dwóch lat nie wyproduko- 

wano ani jednego egzem- 

plarza krzyża harcerskie- 

go oraz znaczka zucha. W 

poprzednich latach roczna 

produkcja sięgała łącznie 

50 tysięcy egzemplarzy. 
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IDĄ MŁODZI 
  

Bohaterowie: 

Piotr — dyrektor finansowy. 
Zonaty, dwoje dzieci. 
Przez dwa lata pracował za 
biurkiem w URM. 

Tomek — dyrektor-menager. 
Przez 7 lat prowadził 
Festiwale Piosenki 
Niekoniecznie Harcerskiej 
„Morda” 

potkali się pewnego razu. 
Trzech byłych harcerzy z 
Pomarańczarni (Szczep 23 
 WaDZaS CAC R ka 

JA 
Mieljuż za sobą pierwsze próby pra- 
cy w różnych urzędach i i instytucjach. 

ży: 
mę. Kapitału wiele nie mieli — k: dy 
wyskubał po 300$, na resztę za 

gnęli pożyczki. Trochę pomogły s, 
ny, prz, 
było mnóstwo, a co najważnić 
siadali sprawdzone już zdolno: 
nizacyjne. Tego właśnie nauczyło ich 
harcerstwo. 

tko zaczęło się w 1990 ro- 

Kaczmarski. Tomek postanowił 
śpiewnik R piosenkami. 

Z. Zdawał Gia /ę 
wielu ludzi chciałoby pracować d! 
Jacka. To była prawdziwa bomba! ił Ą 

maton. Nie tylko oni otrzymali to pra- 
WO, lecz już pod koniec pobytu pie- 
śni w kraju dostali wyłączność 
na wydawanie jego utworów. Do dzi- 
siaj Pomaton wydał 12 kaset i 2 pły- 
ty kompaktowe z twórczością Kacz- 
marskiego. 

Dlaczego muzyka? 

I znowu wszystko przez harcer- 
stwo. Tomek był w drużynie Piotra 

6 Bratnie Słowo 1/92 

Muzyczna 
pomarancza 

odpowiedzialny za sprawy związane 
z kulturą, turystyką i sportem. Pewne- 
go razu otrzymał zadanie — zrobić fe- 
stiwal piosenki. Pierwsza „Morda” 
odbyła się w 1982 roku, na sali gim- 

nastycznej w Batorym (L.O. nr 2). 
Nabierali doświadczenia i rozma- 

li 
„gwiazdę wieczoru”. Na scenie „Mor- 
dy” pojawili się w kolejnych latach: 

Antonina 
iewski, Mi- 

rosław Czyżykiewicz, Jacek Wójcic- 
Andrzej Si- 

korowski Śpiewał chór „Lutnia” i 
grała ork a ATA. Dzięki „Mor- 

dzie” poznali wielu ciekawych arty- 
stów z kręgów poczji śpiewanej, pio- 
senki ZE i turystycznej. 

JĄ 

zasad. Dlaczego mają grać bezpłat- 
nie skoro wielu z nich ledwo wiąże 

koniec z końcem? Nie stać ich na to, 
nawet dla harcerzy! Wprowadzono 
więc bilety, ale i tak były one dwa ra- 
zy tańsze niż na podobne imprezy. 
Festiwal nigdy nie był źródłem do- 
chodów dla zepu. Miał się utrzy- 
mać z biletów. „Morda” jest ewene- 
mentem w Polsce, do dziś radzi sobie 
bez sponsorów. 

Jak powstawał POMATON 

Kupili w Stanach kopiarki do kaset 
magnetofonowych. Płyty kompakto- 
we tłoczą w Czecho-Słowacji, bo w 
Polsce nie ma dotąd żadnej tłoczni. 

Nie mają własnego s studia nagrań ani 

ejsze, ż s; 
dzielni. Jako jedyna w Polsce firma 
fonograficzna wprowadzili wysyłko- 

Tomek Kopeć z Jad 
Kaczmarskim podczi 
ktoberfest (święta 

piwa) w Monachium. 

Fot.
 

Ar
ch
iw
um
 

  

EBYWYTZCJSYJ 
  

wą sprzedaż kaset. Chcą dotrzeć do 
wszystkich REMO którzy pi- 

Nie potrzebują specjalnej reklamy, 
lostają wiele zamów bo mają swo- 

ich tych wielbicieli. Mt 
muzyka nie potrzebuje reklamy, jest 
ponad koniunkturą, nie podlega dzia- 
łaniu czasu. Na koncerty „Wolnej Gru- 
py Bukowina” i Jacka Kaczmarskiego 
znów przychodzą ludzie, których śre- 
dnia wieku nie przekracza 20 lat. 

Układy z artystami 

iązu- 
jemy sie terminowo z podjętych zobo- 

ń inansowych w: obec nich. 

jka Ważna iśmy sobie 
ycję na rynku, bo od początku 

śmy dy fair play. Nasze 
kasety są więc di e bo płacimy 
tantiemy, podaiki Państwo nie dba o 
producentów, nie mamy żadnych ulg 
podatkowych. To, co zostaje po opo- 
datkowaniu — inwestujemy. 

Wspólnie z innymi producentami 
Pomaton powołał Stowarzyszenie 
Producentów Audiowizualnych, któ- 
re niedługo będzie konsultować pro- 
jekt ustawy o prawie autorskim. 

Przyszło: 

Showbusiness, po przemyśle nafto- 
wym i samochodowym, jest najbar- 
dziej dochodowym zajęciem. Planują: 

Oprócz ballad i poezji śpiewanej 
wydawać płyty, kasety (i chyba jed- 
nak śpiewniki) dla miłośników roc- 
ka, jazzu, muzyki filmowej. 

Praca 
Jest ciężko -mówi Tomek — pracu- 

„jemy od rana do nocy, bo środowisko 
artystyczne ożywia się głównie wie- 
czorem. Trzeba trzymać rękę na pul- 
sie, latać na koncerty, przeglądy, fe- 
stiwale. Musimy obracać się w 
branży, by uzyskiwać nowe, ciekawe 
kontrakty. Jak na 1,5 roku działal- 
ności osiągnęliśmy wiele: 20 płyt, 
45 tytułów kaset. Nie powiedzieliśmy 
jeszcze ostatniego słowa. 

Joanna Świderska 
i Magdalena Fole 

  

  

Cześć! 
Polecamy Wam wakacyjne śpiewniki, 

kasety magnetofonowe i płyty CD! 

e Turystyczne „Przeboje Trampów” 

* „Pod Budą” 

e „Wolna Grupa Bukowina” 

„Zespół Reprezentacyjny” 

e Jacek wójcicki” 

e Kabaret OT. To 

„to tylko niektóre tytuły, które możesz 
wysyłkowej. Przyślij 

iem, otrzymasz bez- 

ową ofertę z cenami i 

Spiesz się! Wakacje już blisko! 

POMATON 
03-996 Warszawa 131, skr 41 
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O harcerstwie 
nowoczesnym 

rozmaitych dyskusjach na 
temat obecnego stanu i 
przyszłości ruchu harcer- 
skiego bardzo często 

szy się postulaty o konieczności jego 
unowocześnienia. Niestety, najczę- 

Ściej „je się, że autorzy takich 

stwierdzeń rozumieją tę moderniza- 
cję w kategoriach technicznych, rzad- 
ko zaś w wychowawczych. Sprowa- 

uj ześnienie harcerskiego 
wychowania do zmian w zapisach ide- 
owych, do pomysłów programowych, 
które z bliska okazują się czymś już 
dawno wymyślonym, tylko zez 
kilkadziesiąt lat panowania komuni- 
zmu zupełnie zapomnianym. 
PSP) często metodzie harcerskiej j 

rzy takich ee» mają aw ź 
realizacją wszystkich elementów me- 
tody, a przecież jedną z jej cech €ha- 
rakterystycznych jest konieczność 
całościowego stosowania. Inaczej rze- 
Czywiście okazuje się mało sk 

Do powyższych przemyśleń skło- 
niła mnie lektura wydanej przez Ge- 
bethnera książki „Elementy Progra= 
mu Skautowego”. Stanowi „Ona 
tłumaczenie, opracowanych przez KO- 
mitet programowy Światowej Orga- 
nizacji Ruchu Skautowego (WOSM) 
w 1985 roku materiałów, które w nie- 
wielkim stopniu odbiegają 0d pomy- 
słów Lorda Baden-Powella: 

W myśleniu o harcerstwie nowo- 
czesnym trzeba zrobić dwa zało: 
nia, z których muszą wynikać określo- 
ne wnioski: 

pod uwagę warunki społeczne i eko- 
nomiczne oraz kierunki przyjmowa- 
ne w wychowaniu przez państwo (a 
nie przez zmieniający się rząd). 

Ze względu na konieczno: 
wy ładu moralnego idea jako co: 

go się dąży powinna by 
j stabilnym i niezmiennym ele- 

mentem także nowoczesnego ruchu 
harcerskiego. 

W Polsce jej krystali 
ła w oparciu o wartości chrześ 
skie i jak widać po latach doświad- 
czeń od 1949 roku, wbrew działaniom 
niszczącym, taki trzon ideowy zdo- 
łał się utrzymać. W związku z tym 
należy raczej myśleć o jego nowocze- 
snym spożytkowaniu w procesie wy- 
chowania, a nie o zmianach, 

Podstawowym warunkiem-trwa- 
łościideałów jest poważne traktówa* 
nie zasad przyjętych w. Prawie i Przy* 
rzeczeniu Harcerskim: Nie móżną 
recytować jednym tchem wszystkich 
punktów Prawa, a równocześnie po- 
rozitmiewawczo mrugać i mówić: no, 
wiecie, warunki, zwyczaje, konwe= 
nanse, ludzie, Europa;skauting:. 

2. METODA 

Nadalaktualna poźostaje metoda 
rozumiana jako Wielka;Gra, której 
podstawę stanowią małe grupy(zd> 
stępy, patrole); zgodnie z którą stop- 
niuje się trudności (stopnie i spraw+ 
ności) „wychowuje pośrednio nie 
mówiąc o tym lecz działając; system 
zastępowy obowiązuje nawszystkićh 
szczeblach organizacyjnych, akli= 
mat tworzytak charakierystyczny dla 
harcerstwa obrzęd. 

N jściuda 

hm. Wojtek Hausner, lat 35. 

przewodniczący ZHP 

r.zał. 1918, jego sylwetkę 

przedstawiliśmy w 

1 numerze „BS”. 
Mieszka w Krakowie. 

potrzeb zbiorem, atrakc 
nie działań. Program musi 
żony'z celami w. ychowawczymi, b 
był skuteczny musi być tworzony 
profesjonalnie. 

W harcerstwie stojącym na progu 
kolejnego stulecia nie może być miej- 
sea dla pedagogicznej amatorszczy 
zny.UWnowocześnianie trzeba zacząć 
od kształcenia instruktorów. 

Wydaje się, biorąc pod uwagę po- 
by 1 zainteresowania, że program 

dzisiejszego harcerstwa winien os 
Jować wokół następujących spraw : 

służba bliźnim (niepełnosprawni, 

  

tak rożumianej melady: jest jej.ela- 
styczne stosowanie — wypełnianie 

  —w wychowaniu wy 
poza my: lenie w niewielkiej, lokal- 
nej grupie nie ma miejsca na daleko 
idące eksperymenty. 

— organizacja harce: „jeżeli ma 
ambicje być organizacją ogólnopol- 
ską, musi mieć stabilny (co nie ozna- 
cza niezmienny) fundament; każda 
zmiana powinna być efektem wielu 
prób i doświ iadczeń środowiskowych 
i lokalnych. 

Musimy znać odpowiedź na pyta- 
nie: kogo chcemy wychować, biorąc 
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nowymi trx 
s anie nowych, 
od potrzeb i wariakć w. form. 

PROGRAM 

Program to miejsce Teb dla no- 

  

cze wszystkie inne podmioty. 
Nowoczesny program nie może 

być oderwanym od glębokiej analizy 

. Bida wspólnoty Polaków (Za- 
chód — Polska — Wschód), 
* współtworzenie demokratyczne- 
go państwa (harcerstwo szkołą: 

„administracji, 
dzania, służby, gospodarności itp.), 
* kultura fizyczna (gimnastyka, wy- 
cieczki, sport — ekologia człowieka ), 

* ekologia środowiska naturalnego 
(turystyka, krajoznawstwo, obozy 
ekologiczne, poważne badania na- 
ukowe), 
+ porozumiewanie się i komunika- 
cja między ludźmi (języki obce, 
komputeryzacja itp.). 

Fot.
 A

rc
hi
wu
m 

WĘZEŁ GORDYJSKI 
  

4. ORGANIZACJA 

Współczesna or, ganizacja harcer- 
ska powinna być wsp regio- 

Na zakończenie prośba do „nowa- 
torów”: zanim zaczniecie głosić od- 
krywcze m, ięgnijcie do przeszło- 
ści i dorobku c lat choci. 

  

nalnych struktur, z których każda ma 
swoją spec: yfikę. Elementem lączą- 

li 
były już kiedyś pni a zapo- 

  cym w skali polskiej staje się 
wtedy twórcza wspólnota harcmi- 
strzowska, kształcąca kadrę, wypra- 
cowująca programy, weryfikująca 
A a prz zedć w i 

demokracja w takiej o organizacji po- 
winna być demokracją ludzi kompe- 
tentnych na danym poziomie (od ra- 
dy drużyny do Walnego Zjazdu). Jest 
to odmienny układ od politycznego, 
gdzie wszyscy są uprawnieni do wszy- 
stkiego — w wychowaniu decyzje o 
jego kształcie na każdym poziomie 
muszą podejmować ludzie odpowie- 
dnio przygotowani i doświadczeni. 
Odzwierciedleniem tego pace być 

y o nich, pr ż praktycz- 
nie od roku 1945 została zerwana cią- 

głość rozwojowa harcerstwa. 
hm. W. Hausner 

Koniec wieku 

niec harcerstwa ? 

Sytacja w-harcerstwie lat 80-tych 
była jasna wyrazista. Z jednej suony 
„czerwomi! (w takiej czy innej formie) RE I 4 
  p. 3. 

narodu, z. przerażeniem dówiadujący 
się, ŻE ktoś. za cnotę poczytuje sobie 

  zacyjnych. Szkież 
letem są drużyny, hufce i chorągwie, 
ale powinny też powstawać $amo- 
dzielne zastępy, patrole, gromady i 

ustroju i wychowywanie 
wbrew obówiązującemu $ystemowi 
wartości. Z, drugiej zaś „zieloni”', zbun= 
towafii, skupieni w Ruchu Harcerstwa 

  kręgi, struktury specjalistyczne, Po+ 
rozumienia itp. Każda z form pówin= 
na na własnym poziomie i na własne 
potrzeby mieć daleko posuniętą $a+ 
mowystarczalność ekonomiczną. Tax 
ki układ Wa profesjonalizmu i 

j lub oscylujący. wokół 
niego. Pomiędzy nimi grupa drhżyn i 
szczepów bardziej lub'mniej zbliżo- 
nych do dwóch antagonistycznych 
opeji:/W tamtym czasie wystarczyło 
być przeciwko reżimowi, MY być. po- 

rodowisk wychowanie w ogóle — 
jako cel harcerskiej służby. Zastąpio- 
no je organizowaniem wolnego CZ: 
i zabawianiem. 

Młodzi sami organizuj: sobie czas, 
nie potrzebują do tego mundurów i 
paramilitarnej komedii narodowo-pa- 
triotycznej. Efektem jest także domi- 
nujące w ZHP twierdzenie, że praca 

organizacji harcerskiej nie wyróżnia 
się niczym specjalnym, a całe to gada- 
nie 0 idei to czysta demagogia. 

Rodzicom jest obojętne, kto bawi się 
z ich dziećmi, byleby przez kilka 
dzin w tygodniu organizował im zab: 
wy, a w lecie zabrał na tani obóz. 

Miałkość ideowa i programowa do- 
sięgnęła nie tylko ZHP, ale także je- 
go antagonistów. Dziś trudno uz: 
dnić rozłam w harcerstwie walką z 
komunizmem i leninowskim wycho- 
waniem w ZHP. Argument, że ukry 
wa się tam wielu ubeków nie jest już 
traktowany poważnie. Zniknął wróg, 
zniknął cel. Co dalej? 

W miejsce społecznego zapotrzebo- 
wariia na pluralizm w harcerstwie i wy- 
krystalizowanie się a j 
Ch a ej ga 

„Siły bol Cai 
latach 80-tych popierały ni zależny 
ruch harcerski 
dzę w Polsce. Co więce; 

cieli władz zdają się sugerować, że 

wraca dobry czas dla ZHP: organiza- 
  
  r 
cji. Wymaga umiejętności, które mo - 
gą być potwierdzone przez fachowo. 
traktowane sprawno: 

Nowox 

jałania, w tej organizacji musi być 
miejsce dla rodziców, przyjaciół, ka- 
pelanów. Musi ona współpracować z 
samorządami lokalnymi. 

ystkich wyżej wymienio- 
y „metody, pro- 

gramu i organizacji zapleczem jest 

nowoczesna technika. 
W takim razie o nowoczesności 

* stabilna idea , 
* elastyczna metoda , 
* otwartość programowa , 
+ samodzielność regionów i stop- 
niowanie demokracji 
* partnerstwo z innymi podmiota- 
mi wychowania . 

więc w chwale Ej Najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej, którzy W 
komunistycznym reżimie przygotó- 
wują do działania kadry Iżonego; 
niepodległego państwa. 

Rok 1989 przyniósł wielkie nadzie- 
je na haprawę harcerstwa i i przywró- 

owanej, iobe- 
6 obojętnej ideowo. 
Żadna z działających organizacji 

harcerskich nie = PSRROR do 

nieć, musi stać się istotnym elemen- 
  genie mt c! org: 
ychowawczej. Po pierwszej 

eufori wyraźnym, społecznym szy- 
kanowaniu ZHP, a protówaniu 

czeństwo, wśród instruktorów nastą 
piło otrzeźwienie. Niezależni uś 
domili sobie kilka prawd: 

NAWRA nie zale- 

o charakterze Rani i wycho- 
wawczym. Po odrzuceniu przez ogół 
kadry ZHP modelu wychowania so- 
cjalistycznego, odrzucono w większo- 

tem społecz » wychowania, a wal- 
kę o rząd dusz wygra ten związek, 
który pierwszy zaproponuje program 
adekwatny do sytuat 

przekona władze, że jest niezbędny. 

Którędy drog: 

Należy oprzeć program drużyn i 
zastępów starszoharcerskich na szko- 
leniu zawodowym dającym pożądane 

(Ap. obsługa   

  

  

BA itp.) wykożystająe do tego 
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phm Maciej Pietraszczyk HO 

drużynowy 125 WDH-y 

mieszka w Warszawie 

system wędrowniczy (patrolowo — 
sekcyjny). Założeniem powinno być, 
że każdy harcerz opuszczający dru- 
żynę posiada dwa dodatkowe (poza 
wiedzą szkolną) zawody oprócz te- 

go. który daje mu wykształcenie. Re- 
alizacja tego kierunku wymaga nie- 
stety dużych pieniędzy. Jeżeli praca 
drużyn „AO ma być po- 

będzie zatrudnie- 

aświadczeń i dy plomów 

protestując przeciw utartym schema- 
tom. Harcerz, który nie zgadza się z 
naszą interpretacją Prawa Harcerskie- 
go, z którym nie łatwo się dogadać, 
nie musi być od razu zdemoralizowa- 
ny. Może to my mamy za mało tole- 
rancji i cierpliwości aby go zrozu- 
mieć. Należy zadać w tym miejscu 
pytanie: jacy ludzie będą elitą lat 90 

i początku nowego wieku. Odpowie- 
dź na nie wyznaczy kierunek pracy 
wychowawczej harcerstwa w najbliż- 
szym czasie. 

Atrakcyjne opakowai 

c ir 

"Tworząc nowoczesne harcerstwo 

musimy pamiętać o reklamie. Podsta- 
wowy problem polega na tym, że re- 
klamy harcerskiej w zasadzie nie ma. 
Harcerstwo stało się marginesem.ży- 
cia społecznego, przestało być -mod- 
ne. Powód;tkwi: nie tylko ,w progra 
miesałe przede wszystkim'w:tym,że 
bycie harcerzem nie jestpowodem do 
szpanu. W czasie tworzenia skautingu 
posiadanie kapelusza identycznego z 
tym, jaki nosił bohater Mafekingu;by- 
to czymś;co napawało dumą. W'Ul 
Rzeczypospolitej+kiedymiodzież.lek> 
ceważyła tych, którzy. nie.przeszli 
przez.wojsko; foszęnie rogatywek i i 
  
  ycznych, a także op 

np. jazd na kursach prawa jazdy, 

Okształceniu elity mówi się w Pol- 
sce od roku 1985, jak na razie bez 
skutku. SRA polega na tym,że. 

eferencji dja wys 

dowejski 
mogło wzbudzać zazdrość rówie: 
ków. Dziś podobne reakcje wywołu+ 
je noszenie przez chłopców beretów. 

jako całość nie matmy czym 
Wc: mody na NA+ 

skii amerykański demobilwięk- 
SzZOŚĆ: harcerzy nadal nosi niepraktycz- 
ne. izCSH.Naśze   SIĘ „p 

danie 6 takie jest wręcz 

śmieszne i niepoważne. Prawdziwa 
elita nie potrzebuje żadnych preferen- 
cji, poza jedną: możliwością nieskrę- 
powanego działania. Na czym więc 
ma polegać kształcenie elity w har- 
cerstwie? Nasza rola to: wyszuki 
nie wybitnych indywidualności i 
umożliwienie im swobodnego roz- 
woju w ramach ol lonego systemu 

wartości, który sprawia, że ; bez wzglę- 
du na to kim będą jak dorosną zawsze 
pozostaną uczciwymi ludźmi, wrażli- 
wymi na problemy innych, zdolnymi 
do poświęceń aktywnymi społeczni- 
kami. Nie jest to trudne. Wybitne in- 
dywidualności są w każdej drużynie. 
Chciejmy je tylko dostrzec i nie tę- 
pić, gdy wymykają się spod kontroli, 
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plakietki w porównaniu z naszywka= 
mi zachodnich skautów wyglądają po 
prost smutno:Komu zaimponije naj- 
ładniej nawet wyhaftowana spraw- 
ność, 6 najwyższym nawet.stopniu 

ści, jeżeli nie będzie ona „rwa- 

y wywołujący po 
i zazdrość. Niech plakietki 7 

kietki drużyn, hufców i chorągwi cie- 
kawą symboliką i i rysunkiem powinny 
wzbudzać zainteresowanie. Cały mun- 
dur natomi si zacieka prak- 
tycznością i wygodą, ale także impo- 

nować elegancją. 

Druga sprawa to propaganda. Na- 
leży utworzyć harcerski koncern pra- 
sowy, nastawiony nie tylko na pro- 
pagowanie harcerstwa wprost, ale 
także na lansowanie harcerskich po- 
staw i harcerskiego sposobu na życie. 
Podstawowym działaniem takiego 
koncernu powinno być wywołanie i 
podtrzymywanie mody na harcerstwo. 

Być poważnym partnerem. 

Słowo „harcerz” jest dla ogółu sy- 
nonimem szczeniaka, kogoś niepo- 
ważnego i nieodpowiedzialnego. To 
trzeba zmienić. Problem drugi to in- 
ne potraktowanie pojęcia służby har- 
cerskiej, utożsamianej obecnie ze 
służbą instruktor: Tymczsem w 
założeniu skautingu służba jest trak- 
towana najzupełniej serio. Nie jest 
chyba pozbawione sensu doprowa- 
dzenie do sytuacji, gdy przeszkolone 
drużyny starszoharcerskie stanowić 
będą społeczne zaplecze służby zdro” 

ofiar pożaru pojechała ochotni- 
czą €kipa harcerska. 

KONIEC HARCERSTW. 

koniec harcerstwa za! 
nie ód'nas samych. Jeś 
aby harcerstwo znów rozwinęło 
Skrzydła, musimy stać się potrzeb- 
ni,nowocześni, modni. Wymaga to 
wielkiego wysiłku umysłowego, 

współpracy państwa i jego agend, 
ale przede ws i 

szansą na odrodzenie Po 
bujmy jednak odtwarzać tarych form 
programowych i metodycznych, ale 
ZACHOWNJA istotę treści — ks 

połecznych — 
przystosujmy formy działania do Pol- 
ski dnia dzisiejszego i potrzeb jutra. 
Jeśli odwołujemy śię do harcerstwa 
przedwojennego nie zapominajmy, 
że harcerstwo do 1949 roku było jed- 
ną z nowocześniejszych organizacji 
w Polsce i że to właśnie harcerze 
wnieśli do międzywojennej Polski 
wiele nowych pomysłów i to jest dro- 
ga, na którą musimy wróc 

phm. M. Pietra: 

NA LUZIE 
  

ój ojc iec pochodzi z 

stali wywiezieni do Rosji, później 
dołączyli do armii Andersa i z nią 

drii i od razu chcieli bri 
się jednak ni ło. Po Kpa 
włoskiej oboje znaleźli się w obo- 
zach, w Anglii. Przez pierwsze 
dwanaście lat mieszkaliśmy w Lon- 
dynie, potem wyjechaliśmy do 
Cambridge. Mimo, że mieszkałem 
w pięknym uniwersyteckim mia- 
steczku „nie studiowałem tam. Po- 
jechałem do Lancaster. Tamtejsze 
okolice przypominają mi góry w 
połączeniu z Mazurami. 

Pierwszy raz przyjechałem do 
Polski na wakacje gdy miałem 17 
lat. Gościliśmy z siostrą w Warsza- 
wie, u rodziny i największe wraże- 
nie wywarł na mnie ...język polski. 
Kraj oczarował mnie swoim pięk- 
nem i rozmaitością. 

Następnym razem do Polski 
przyjechałem spędzić z żoną mie- 

je miodowy w Zakopanem. Pó- 
jej ze względu na pełnioną funk- 

cję w harcerstwie nie mogłem 
przyjeżdżać do Polski. 

Dopiero w 1990 roku towarzy- 
szyłem prezydentowi Kaczorow- 
skiemu podczas przekazania insy- 
gniów II Rzeczypospolitej. Nie 
miałem wtedy czasu na nic, nawet 
na zwiedzanie Warszawy. 

Chcesz abym opowiedział o 
studiach? 

Nasz system naux ia wymaga 
wczesnej specjalizacji. W wieku 16 
lat trzeba zdecydować, który z 

Ja wybrałem matematy 
łem ten kierunek ale okazało się że 
nie jestem wystarczająco „dobry”. SEN aa 

ciela, więc po 
bankowo: 
brałem bank. Od 20 lat pracuję w 
amerykańskim City Bank. Musiałem 
coś zrobić ztą matematyką toteż 

się w p 
dobieństwie. Drugim moim zaintere- 
sowaniem stały się badania operacji 
bankowych (operational research). 
Pracowałem w różnych oddziałach 

  

4-4 w rozmowie 
Zo. ofnegow. 

Fo.
 

G.K
. 

ZH
P 

w,„Siedmiu 
Dębach” 
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mojego banku: REWA, 

dziłem też londy ski oddział banku. 
Teraz kieruję wydziałem giełd, je- 
stem odpowiedzialny za interesy 
banku w Europie i na Środkowym 
Wschodzie. Odpowiada mi to, za- 
wsze jestem zadowolony gdy robię 
coś nowego. Gdybym przestał wcho- 

w coraz to nowe sfery banko- 
przestał się uczyć, szybko by 

się to znudziło. Praca narzuca 
określony tryb życia: cały tydzień w 
rozjazdach. Teraz jest trochę lepiej, 
latam tylko do Hong-Kongu, Signa- 
puru i Stanów. 

Moja żona przywykła do tego. 
Podobnie wyglądał jej dom rodzin- 
ny — ojciec był ministrem w rządzie 
londyńskim. Teraz żona potrafi zro- 
bić wszystko: ładnie muruje, repe- 
ruje dachy 

ło jej bardzo ężko, obecnie mamy 
troje i jest lepiej, bo dzieci pomaga- 
ją sobie wzajemnie. Ja zajmuję się 
nimi podczas weekendów, żona 
wtedy odpoczywa. 

Najstarszy syn ma już 20 lat , 
opuścił dom „studiuje na drugim ro- 
ku zoologii morskiej. Średnia córka 
również ma sprecyzowane plany na 
przyszłość. Jest zafascynowana mu- 

zyką: dwa razy w tygodniu bierze 
lekcje gry na instrumentach (flet, 
saksofon), gra w trzech orkiestrach 

zzowej, symfonicznej i młodzie- 
żowej. Niedawno wygrała konkurs i 
otrzymała stypendium. Wybiera się 
na studia do konwersatorium. 

Najmłodszy czterolatek właśnie 
poszedł do szkoły. Wszyscy są w 
harcerstwie. 

Jak spędzam wolny czas? 
W okolicach naszego domu są 

piekne lasy; w weekendy chodzimy 
na spacery i na grzyby, czasem wy- 

wiele kryje się w owych la 
za tym gdy mam czas dla siebie 
grywam w siatkówkę i squasha. W 
Boże Narodzenie moemy całą ro- 

s je polski. Kul- 
REL polskie zwyczaje i trady- 
cje, zawsze na to kładli nacisk nasi 
rodzice i dziadkowie. Dbało o to ca- 
łe nasze otoczenie: Kościół, sobot- 
nia szkoła polska, harcerstwo. Na- 
sze dzieci są polskojęzyczne, tak 
jak my. 

Moja praca w harcerstwie? 
Poświecam harcerstwu każdy 

wtorek i czwartek, jeżeli oczywiście 
nie jestem w delegacji. Często 

zwalniam sie wtedy z pracy i biegnę 
na spotkanie Naczelnictwa. Wra- 
cam do domu zazwycz ż 

W soboty i w niedziele wy- 
szam referaty, biorę udział w 

konferencjach i szkoleniu instrukto- 
rów. 

Na zachodzie akautine ) jest dość 

a plus u szefa. W 
niektórych firmach można nawet 
dostać kiłka dni urlopu, żeby poje- 
chać na obóz. Moi koledzy nie ro- 
zumieją jednak skąd biorę czas na 
działalność w harcerstw 

Moją służbę Polsce rozumiem 
jako kształtowanie jej dobrego 
imienia, propagowanie prawdy o 
niej. Do tego potrzebna jest dobra 
znajomość języka, ultury, historii i 
tradycji. 

zanotowała Magdalena Folc 

Stanisław Berkieta - lat ok. 45. 
Ukończył uniwersytet w Lancaster i 
pracuje w londyńskim oddziale City 
Bank. Żonaty, troje dzieci. Wraz z 
rodziną mieszka w posiadłości 
Seven Oaks. Od 1979 przewod- 
niczący ZHP poza granicami Kraju. 
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Zaplute karły reakcji 
Oto dalszy ciąg dokumentu, któ- 

rego lektura rozjaśni jedną z „bia- 
łych plam” w historii polskiego har- 
cerstwa. Dokument pod nazwą: , 

Informator o nielegalnych antypań- 
i 

„Rozdział I, punkt 4 - 
  

zbrojnych działających w Polsce 

Ludowej w latach 1944-1956” przy. 

bliży nam 

Ciąg dalszy” 

H; i Ruch   

odległych lat pięćdziesiątych. ” 
dany w roku 1964 materiał przed- 

stawia analizę organizacji „anty- 

komunistycznego podziemia” w 

Polsce. Opracowany przez Mini- 

sterstwo Spraw Wewnętrznych słu- 
żył jako informator wewnątrzresor- 
towy i do nić był 

Antykomunistyczny” 

Organizacja działała w latach 1948 
— 1950 w mieście i pow. Kraków. 

Dowódcą był Kazimierz Kościelny. 
Posiadała broń, kolportowała ulotki. 

Liczyła 5 osób. 

  

klauzulą tajności. 
Wykaz zlikwidowanych w latach 

1944 - 1956 tajnych organizacji har- 

cerskich stanowi część rozdziału: 
„Poakowskie podziemie zbrojne”. 

Armia Krajowa została rozwiąza- 
na rozkazem gen. Okulickiego w 

dniu 19 stycznia 1945 roku, a wraz 

z nią Szare Szeregi. W następnych la- 
tach, mimo istnienia oficjalnie re- 

aktywowanego przez PKWN Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego, na terenie 

całego kraju działają liczne, niepod- 
porządkowane strukturom Związ- 
ku, drużyny i hufce harcerskie. 

nie miast wojewódzkich jak i mia- 

steczek oraz wsi. 

Ten kuriozainy dokument nie jest 

wiarygodny historycznie. Znajdu- 

je się w nim wiele fałszywych tro- 

pów, takich jak na przykład nazwy 
czy liczebność poszczególnych 

izacji. Możemy się 
że informacje te, podawane w cza- 

sie przesłuchań, miały odwrócić 

uwagę UB od właściwej działalno- 

ści harcerskiej na danym 

terenie. 

Przedstawiony mate ił świad- 

czy przede oży i 

  

Polski” 

Organizacja działała w latach 1952 
— 1953 w Tomaszowie Mazowieckim 
i Piotrkowie, (woj. łódzkie). Organi- 
zacją kierowali: dowódca — Henryk 

bu NN ps. 
”, zastępca — Andrzej Krze- 

sak ps. „Nikt”. Liczyła 23 osoby. 

„Harcerze Armii Krajowej” 

Organizacja działała od listopada 
1945 r. do lutego 1947 r. na terenie 
Warszawy. Założycielem i dowódcą 
był Wojciech Barański ps. „Wicher”. 
Organizacja dzieliła się na drużyny, 
sekcje i patrole. 

Składała się z 2 drużyn (każda po 
2 sekcje, a sekcja po 2 patrole). Sek- 
cja liczyła do 20 członków, patrol do 
10. Dowódcą drużyny był Wojciech 
Barański ps. „Wicher”,z-cą Mirosław 

Wawrzy: 

Sekcyjnymi byli: Jerzy Walento- 
wicz ps. „Mira”, Andrzej Dawidziak 

Patrolowi: Bolesław Pie- 
: ZY Jerzy Ro Ki PS. 

ków. Kilku członków organizacji by- 
ło członkami PSL, kilku członkami 
AK — Szare Szeregi w czasie okupa- 
cji. Or j zajmowała się spo-   

ruchu   
mimo trudnej sytuacji polityczno- 

społecznej w ówczesnej Polsce. 

rządzaniem ulotek antyp; ych, 
napisów na domach, zrywaniem afi- 
szów przedwyborczych, prowadziła 
  1) 

Członkowie organizacji dokonali 
dwóch napadów z bronią w ręku na 
sklep spółdzielni „Wyzwolenie”. 

„Konfederacja Patriotów 
Polskich” 
Organizacja powstała z rozbitej 

przez władze bezpieczeństwa niele- 
galnej organizacji har 
pującej pod nazwą „Zwi 
stwa Polskiego Krajowego” w 1947 r. 
i działała do roku 1950, w Przemysłu 
woj. rzeszowskie. Inspiratorem był 
Janusz Michnowski vel Opolski, 

Leszek”. W Przemyślu zorganizowa- 
na była komórka wywiadowcza, wy- 

pod krypt. „Baza Jadwig: 
efem była Eleonora Korz: 

ska ps. „Barbara”. 
Zebrane materiały szpiegowskie 

(dot. rozlokowania wojsk, stanu 
Komitetu Powiatowego PZPR, MO 

i UB), przekazywano do Wrocławia, 
gdzie przebywał Lesław Włodek. Li- 
czyła kilkanaście osób. Organizacja wy- 
stępowała też pod nazwami: „Konfe- 
deracja Niepodległej Polsk: 
O Konfederacja Niepodległej 

„Młodzieżowa Armia 
Michniowski był d-cą 

organizacji szpiegowskiej występują- 
cej pod nazwą „Europejska Armia 
Podziemna”. Organizacja liczyła 6 osób. 

Poznaniu. Twosżyła jeden zastęp pod 
dowództwem Mieczysława Wawrzy- 
niaka ps. „Lwia Paszcza” i Jerzego 
Stachowiaka ps. „Mściwy Jastrząb”. 
Nosiła też nazwy „Lwów” i „Tajny 
Zastęp Harcerski”. Zajmowała się kol- 
portażem wrogich ulotek. Liczyła 8 
osób. 

„Orlęta” 

Organizacja działała w latach 
1949-52 w Warszawie. Założycielem 

i OW był Kazimierz Grabow- 
Jerzy Brzózka”. Struktura 

-ji oparta była na strukturze 
harcerskiej: hufiec, zastępy, drużyny. 
Dowódcą hufca był Kazimierz Gra- 
bowski ps. „Jerzy Brzózka”, z-cą d- e 
zak Mieczysła 
SEE Jadwiga Rek > 

„Olka Pszczółka”. Od ołowy 1949 r. 
do lutego 1951 organi 
zwę „Rysio”, następnie występowała 
pod nazwą „Orlęta”, „Harcerstwo” 
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lub pod firmą „Ludowe Zespoły Spo- 
rtowe” (LZS). Członków tej organi- 
zacji poinformowano, że istnieje 
nielegalna Komenda Chorągwi 
Warszawskiej i w skład jej kierow- 
nictwa wchodzi Ryszard Jakubowski 
ps. „Kot”. 

„Pierwsza Trawnicka 

Drużyna Harcerska * 
izacja powstała na gruncie 

Ą łała w latach 1950- -1953 w 
Trawnikach, (woj. lubelskie). Druży- 

nowym był Mieczysław Smalec ps. 

a się z Za- 
SGI Lisów” zastępowy Wojciech 
Sobczak, b) „Zastęp Jeleni”, za 

wy Jerzy Łuka ps. „Zagol 
Cietrzewi” zastępowy Wojciech Gór. 

„Zastęp Lwów” „AA Ka 
a 

imordowali go. Liczyła 
20 osób. Używała też nazwy „Tajny 
Związek Harcerstwa Polskiego”. 

„Podziemie Harcerskie - 

Zawisza” 
Organizacja działała w latach 1945- 

1947 na terenie pow. Krotoszyn, (woj. 
4 Składała się z członków 

Związku Harcerstwa Polskiego i So- 
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dalicji Mariańskiej. Zamordowali mi- 
licjanta, dokonywali napadów rabun- 
kowych na spółdzielnie gromadzkie i 
na ludność cywilną. 

Dowódcami byli kolejno : a) Hen- 
ryk Jużkowiak ps. „Zawisza” b) Syl- 
wester Szczepaniak. Liczyła 6 osób. 

„Szara Brać” 
Organizacja działała w latach 1948- 

1949 na terenie Zamościa i Lublina. 
Dowódcą był Edmund Winiarski ps. 
„Wrzos istępcą dowódcy Kry: > 

na Stont 4 
wywiadu — Rys: 
Wywiadu”. Rozpow: szechniała saloć 
ki skierowane m.in przeciw ZMP i 
ZSRR. Liczyła 14 osób. 

Warszawie. Oparta była na tradycjach 
dawnego ZHP i i w tym duchu miała 

Miała po- 
wiązania z organizacją „Kraj”. 

Podporządkowana była Komiteto- 
zącemi w Warszawie. 

Struktura organizacji oparta była 
na systemie trójkowym. Założona zo- 
stała przez Cezarego Siedleckie, 
Krystynę Kucharczyk zi 

zna harcerska). Dysponował la bronią. 
„Błękitna Jedynka” była drużyną mę- 
ską, która w 1951 r. połączyła się z 
drużyną żeńską przyjmując wspólną 
nazwę „Tajne Harcerstwo Polskie”. 

  „Tajne   

Organizacja działała w Ash 1948- 
1953 na terenie Katowic, 
"Tych i Sosnowca, (woj. katowickie). W 

latach 1951- 1953 u: A, KJ 

ps. „Lew”. Organizacja podzi 
ła na trzy grupy, ET kiercyli: 

a) Oddział dywersyjny — Norbert 
Pilszczyk ps. „Bój” 

b) Oddział wywiadowczy — Paweł 
Czuwaj” 

lzii t propagandy — Konrad 
„Duch” 

Liczyła 55 osób. 

„Tajne Harcerstwo Polskie” 

Organizacja działała w latach 1950- 
1952 w Lublinie, wśród studentów 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie- 
go (główny ośrodek) i peb 
im. NR. a Skłodowsk 

Organizacja działała w latach 1950- 
1951 w Warszawie, założona przez 
Zbigniewa Korbela i Ryszarda Urbań- 
skiego (żołnierze WP). Dowódcą orga- 

Zbigniew Korbel. Celem 

rządowe, antyradzieckiej d: iałalno- 
ści, przez szerzenie wrogiej propagan- 
dy, rozlepianie ulotek i dywersyjną 
działalność w ZMP. Zamierzali zdo- 
Radę broń, terroryzując wojskowych i i 

iuszy MO 
przez sierżanta Janusza Marcinieckie- 
  

dawni harcerze 56 Drużyny ZHP, któ- 
rej drużynowym był ks. Stefan Prus 
podejrzany o in: ziała 
ści tej organiz: 

tym 3 w czynnej służbie w WP). 
Fot.
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W sali kominkowej gmachu na- 
leżącego niegdyś do YMCA trwa 
ożywiona dyski Raport o stanie 
młodzieży musi być dobry, a nau- 
kowcy z Ośrodka Badań Młodzie- 
ży, zdaniem recenzenta raportu Je- 
rzego Wertensteina-Żuławskiego za 
bardzo przejęli się statystyką: 

Skazujemy się w ten sposób na 

SĄ po pro- 

nyci Ą e dotr. zeć. Brakuje od- 
niesienia do badań 
psycho-społecznych. 

ć rodzaj infor- 
matora, w którym przedstawimy 
podstawowe fakty — wyjaśnia Bar- 
bara Fatyga, sterująca badaniami 
ośrodka. 

Dane są zatrważające: 
* 1/3 młodzieży ANAURUĘ się 

Aby KAD 
% Wzrasta nadumieralność mło- 

% Dzieci i młodzież 
ło ruchu i źle się odżyw 

% Sytuacja mieszkaniowa mło- 
dzieży jest dramatyczna: blisko 

dz sa nie ma wła- 
zkan 

% Aż 80% młodych ludzi uważa, 
że ich sytuacja materialna jest zła 

% 35% bezrobotnych to młodzi 
do 25 roku życia, do 34 roku — 65% 

% Na 100 absolwentów 45 nie 
może znaleźć pracy. 

Co im grozi? ? Ucieczka od a 
czywistości w a i a 
nię, ruchy skrajnie prawicowe czy 
lewackie? Masowe wyjazdy za gra- 
nicę? A może wybuch społeczny? 

Problemów badawczych jest 
wiele, a pieniędzy mało. A co gor- 
Sza brakuje czasu — trudno go nad- 
gonić po półtorarocznej przerwie. 

Zasu właściwie nikt nie 
zajmował się problematyką mło- 

„Ich poprzedni instytut zli- 
kwidowano. 

  

PREHISTORIA 
Instytut Badań Problemów Mło- 

dzieży to była taka przechowalnia. 
Przychodzili tu, na ciepłe posadki 
byli działacze związków młodzieżo- 

partyjni w nieła- 
sce. Instytut miał się dobrze — nigdy 
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nie brakowało pieniędzy na badania 

— Płace były wysokie. Ja, jako 
systentka, zarabialam znacznie 

więcej niż moja mama, która była 
profesorem w innym instytucie — 
wspomina Barbara Fatyga— nie 
brakowało wyjazdów za granicę. 

Nie dziwnego, Instytut był 

Jeżeli jakiś nastolatek poja- 
wiał się w Instytucie to wszyscy 
wpadali w dziki popłoch. 

Kiedyś jakiś niezorientowany 
chłopak przyszedł tu po pomoc dla 
kolegi — narkomana. Zgarnął go Na- 
czelny i trzymał półtorej godziny, 
opowiadając o wspaniałych pracach 
  oczkiem w głowie ó h 

władz, pierwszą linią frontu ideolo- 
gicznego. Powszechnie zwano go 
„czerwonym insytutem”. 

W dużym gmachu na ulicy Za- 
górnej trudno było spotkać mło- 
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bad: ych pod je- 
go kierownictwem. Przestraszony 
chłopak uciekł i więcej się nie poja- 
wił. A piętro wyżej siedzieli ludzie, 
którzy mogli mu pomóc. Był to pa- 
radoks, ale w w tej magmie nau- 

  
kowców znajdowali się badacze z 
prawdziwego zdarzenia. W kilku ze- 
społach prowadzono ciekawe prace 
na temat systemu wartości młodzie- 
ży czy bezrobocia. Była też grupa 
ludzi, która przygotowywała wów- 
czas ekspertyzę dla strony opozy- 

M Okrzglego Stołu. 

ć i 
punki i ina um Orzanizi: 
waliśmy spotkania i dyskusje. Zało- 
żyliśmy Młodzieżową Agencję Pra- 

Fat.
 

M. 
Dwo

rzy
ńsk
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cy, aby pomóc w znalezieniu zatru- 
dnienia bezrobotnym absolwentom 
— opowiadają Robert Lipka i Mał- 
gorzata Adamska. Zasuszeni „nau- 

li na nas z niec! hęcią. 
Starali się torpedować seminaria 
naukowe prowadzone przez mło- 
dych — 

Tymczasem zaczął się kryz 
skończyły się rządowe dotacje. Dy- 
rekcja przyzwyczajona do cieplar- 
nianych warunków, nie potrafiłą 
znaleźć środków na działalność In- 
stytutu. Wkrótce zaczęto mówić o 
jego likwidacji. Nie pomógł pro- 
gram reform opracowany przez 
tych, którym zależało na istnieniu 
placówki, ostro zresztą zwalczany 
przez dyrekcję.Wyrok zapadł na je- 
sieni 1990 roku. 

NARODZINY OŚRODKA 
Postanowiliśmy uratować, co się 

da z likwidowanego instytutu. Wiele 
prac było rzeczywiście bezwarto- 
ściowych, lecz niektóre stanowiły 
naprawdę dobry materiał. Chc ieli- 
Ś torzystać istniejące 
juź, zgrane zespoły ludzi — mówi 
Barbara Fatyga — Nie chodziło nam 
0 zachowanie stołków, zależało 
nam na tym, aby nie zniknęła sama 
problematyka badawcza. 

Postanowili przetrwać. Grono 
najbardziej zaangażowanych zdecy- 
dowało się na utworzenie obecnego 
ośrodka. Przez pewien czas istniał 
on jedynie na papierze. Nie mieli 
pieniędzy na pensje ani na badania, 
brakowało lokalu. 

— Najbardziej stresowały nas wi- 
Zyty w rejonowym biurze pracy, 
gdzie proponowano nam upokarza- 
jące zajęcia — wspomina Ewa 
Czarnocka — oficjalnie byliśmy 
przecież bezrobotni. 

A w rzeczywistości organizowali 
konferencję na temat... bezrol 
na którą przyjechali uczeni z zagra- 
nicy. Cały czas starali się wywalczyć 
uznanie ośrodka przez władze. Mieli 
poparcie rektora Uniwersytetu War- 
szawskiego oraz profesor Hanny 
Świdy-Zięby z Instytutu Profilaktyki 
Społecznej i Resocjal ale ko- 
nieczna była zgoda ministerstwa 

Zaczęło się wystawanie pod g: 
binetami urzędników państwowych, 
którzy ciągle nie mieli dla nich c: 
su. Starali się przekonać władze, 

to co robi ich ośrodek jest potrzebne 
i ważne. 

— Razem z profesorem Adamem 
Czartoryskim czatowaliśmy pod 
gmachem Ministerstwa Edukacji 
Narodowej na ówczesnego wicemi- 
nistra p. Diema, który był dla nas 
ciągle nieuchwytny — opowiadają o 
tych gorących dniach pracownicy 
ośrodka. 

— Czekaliśmy na niego od szóstej 
rano i udało nam sie go złapać, w 
przelocie zanim dotarł do swojego 
gabinetu. 

Gdy potrzebowali zgody mii 
Boniego obstawili wszystkie wej- 
ścia do Ministerstwa Pracy i warto- 
wali. Nie wymknął im się. Pracowa- 
li bez wytchnienia. 

— Nie miałam czasu by przejmo- 
wać się tym co się dzieje — mówi 
Barbara Fatyga — razem z Małgosią 
Adamską, Robertem Lipką i Janu- 
szem Andrusikiewiczem spotykali- 
Śmy się codziennie przez caty rok. 

ślaliśmy strategię działania. 
Dotarli nawet do premiera Mazo- 

wieckiego. Wiele obiecał, ale zaraz 
potem podał się do dymisji. Do no- 
wej ekipy rządowej znów musieli 
słać petycje, pisać wyjaśnienia, 
podania i prośby. Znów udało im się 
dotrzeć do premiera Bieleckiego lecz 
zanim uzyskali jego oficjalną zgodę 
— odszedł! Śmieli się, że są dla kolej- 
nych rządów niebezpieczni. Ale to 
były jedyne chwile odprężenia. 

palącymi problemami: na przykład 
teraz badają bezrobocie wśród mło- 
dzieży i problemy związane z prze- 
kwalifikowywaniem się. 

— Okazuje się, że niespełna uła- 
mek jednego procenta funduszu pra- 
cy przeznaczony jest na Pi alifi- 
kowanie się bezrobotnych 
wyjaśnia Ewa Czarnocka — prawie 
wszystkie pieniądze są więc przezna- 
czane na bierne, najmniej korzystne 
formy pomocy: zasiłki i zapomogi. 

Nie interesuje ich teoria. Z ich 
Ę działa więc żowa 

Agencja Pracy, przez którą przewi ija 
sie wiele osób dziennie. Do niedaw- 
na działał afiliowany przy niej Klub 
Bezrobotnego Absolwenta, gdzie 
młodzi ludzie mogli porozmawiać o 
swoich problemach, szukać wspt 

  

stety, na razie musiał on zawiesić 
swoją działalność gdyż tak jak cały 
ośrodek bezustannie przenosił się z 
miejsca na miejsce. 

Wielu pracowników OBM pra- 
cuje również w fundacji „Bez 
względu na niepogodę”, która ma 
za zadanie m.in. wspomagać mło- 
dych ludzi. 

W ośrodku prowadzone są także 
badania nad religijnością młodzież 
— obecnie bardzo interesującym te- 
matem. Aktualne prace dotyczą 
również zagadnienia aktywności 
politycznej młodych. Pracownicy 
zamierzają wkrótce zaj. 
  Większość ich obecnych opc 

przypomina anegdotę, ale wówczas 
nie mieli ochoty do żartów. 

Udało im się w końcu wywal- 
czyć pieniądze na płace i badania. 
Nie było jednak lokalu. A był to 
warunek ich uznania. Z pomocą 
przyszła minister Anna Popowicz 
udostępniając im pokoik w URM. 
Pomogła też YMCA — tutaj spoty- 
kają się do dziś na większych zebra- 
niach i seminariach. A od niedawna 
mają swoje własne pomi nia 
na Uniwersytecie Warszawskim. 

JUWENTOLOGIA STOSOWANA 
— Nie intert esuje nas juwentolo- 

gia abstrakcyjna — mówi żartobli- 

wie Barbara Fatyga — prowadzimy 
badania skierowane na rozwiązy- 
wanie problemów młodzieży. I dla- 
tego jesteśmy w Instytucie Stoso- 
wanych Nauk Społecznych. 

Czym się zajmują? Najbardziej 

aktywnoś 7 
Służyć temu będzie niecodzienny 
bank danych „Klon”,w kórym Ja- 
kub Wygnański zgromadził dane o 
wszyskich działających obecnie w 
Polsce instytucjach samopomocy 
społecznej. Jest to pierwsze na taką 
skalę przedsięwzięcie w Europie. 
Programem zainteresowali się także 

Amerykanie. 
— Chcemy badać tożsamość mło- 

dego pokolenia — wstępne badania 
wykazują, że aż 40% młodych ludzi 
nie identyfikuje się z narodem i 
państwem polskim! - 

wyja Barbara Fatyga. 
Planów i amierzeń pracownicy 

Tak wiele, że 
nawet nie zdążyli ucieszyć się z te- 
go, że zdołali przetrwać. 

Hanna Budzisz 
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SKAUTING 
  

Redakcja: Jakie są Pana wraże- 

nia z pobytu w Polsce? 

RRS Benard: Szukałem dro- 
organizować” polski s 

Mosyby oś one kod 
organizacji harcers 
Wiem, że ZHR i inne organizacje al- 
ternatywne są godne zaufania. Myślę, 
że ZHR i ZHP 1918 prowadzą dobrą 

pracę. Starałem się dzielić mój czas 
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FRANCUSKI 
ŁĄCZNIK 

Rozmowa z zefem WOSM 
na Europę Srodkową i Wschodnią 

Dominique Benardem 

pomiędzy dwie najważniejsze grupy w 
polskim skautingu : ZHP 1918 i ZHR 
(one muszą się połączyć) oraz ZHP, 
(które musi dokonać zmian ). 

„Wszyscy starali się 

nas dopaść 

Razem z Rosie Dunn odwiedzili- 
śmy wiele drużyn z różnych organi- 
zacji. To ciekawe, że wszędz 
same obrzędy i mundury. Ró: 
występują na poziomie władz. 

Redakcja: Czy to prawda, że do- 
stajecie pieniądze na działalność w 
zależności od liczebności poszcze- 
gólnych organizacji skautowych. 
Czy dlatego chcieliście przyjąć 
ZHP, bo jest organizacją zdecydo- 
wanie najliczniejszą ? 

DB: Dostajemy pieniądze od 
dwóch instytucji: Wspólnoty Euro- 
pejskiej i Rady Europy. Iloś 
wanych funduszy zależy od ilości kra 
jów członkowskich WOSM, nie zaś 

jach członkowskich. Staramy się wy- 

chowy wać młodzież w duchu 
wspólnoty. 

Redakcja: Były podobno r 
nieporozumienia wynikłe ze złej 

pańskich słów przez 
ZHP? 

DB: Tak, napisałem w tej sprawie 
pismo wyja ące. Obie strony 
uznały całą sy! ę Za nieporozumie- 
nie. Nie zgodze ję jna wywia- 
dy z nimii pablikacje rozmów ze mną. 

SKAUTING 
  

Redakcja: Na jakim etapie jest 
jeżeli chodzi o przyjęcie do 

Biura Światowego? 

DB: To tylko od Was zależy jak dłu- 
go to potrwa, Przede wszystkim chce- 

łączyły 

podobnych or, 
h. Jeżeli obie te or; 

ki przyjęcia do biura skautowego, nie 
ma powodów, by czekać na ZHP. 

e warunki to: 
1. niezależność od partii politycz- 

nych: myślę tu o tych grupach po- 
litycznych, które chcą zdobyć 

która chce wejść 
wysłać do komi- 

Sji statutowej swój statut i program 
działania, do zaakceptowania 

ac konne 
iWA s 

sprawie prz yimowania aniek do 
organizacji męskich? 

DB: W Europie działają trzy rodza- 

je organizacji skautowych: 
1. należące tylko do WOSM 

a e tylko do WAGGGS 

Zmierzamy do tego, by na terenie 

World Organisation of the 
Scout Movement 

(Światowa Organizacja Ruchu 
Skautowego) 

Początki WOSM sięgają 1920 roku, gdy zebra- 
niw Londynie przedstawiciele organizacji skauto- 
wych na świecie zdecydowali o powołaniu wspól- 

nego przedstawicielstwa. Dwa lata później, w 
Paryżu ustanowiono Międzynarodową Konferen- 

cję Skautową wraz z Komitetem Wykonawczym, 
zaś w 1924 roku uchwalono w Kopenhadze pierw- 
szy statut WOSM, któr 

noczone (4561 719 osób), a najmniejszą Mona- 

00 (90 osób). 
WOSM pełni rolę konsultantów ONZ, UNICEF 

1 UNESCO. 

World Association of Girl 
Guides and Girl Scouts 
(Światowe Stowarzyszenie 

Dziewcząt Przewodniczek i 
i Skautek 

    

w roku 1977 i 1983 obowiązuje do dziś. 
Członkami WOSM mogą być krajowe organiza- 

cje skautowe (w przypadku, gdy w którymś z kra- 
jów działa kilka organizacji skautowych, powinny. 

one tworzyć wspólną ję). O przyjęciu 

Y 
chowawczą opartą o wartości duchowe, otwartą 
dla wszystkich dziewcząt i młodych kobiet bez 
względu na wyznanie, rasę, narodowość. 

WAGGGS powstał 1928 w roku podczas w 
  

do WOSM decyduje Światowa Konferencja, po 
przeprowadzeniu przez Światowy Komitet specjal- 

śniej - w latach 1919-1928 funkcjonowała. A 
narodowa Rada Skautek, utworzona w Londynie. 

  

Władze WOSM stanowią: 

* Światowa Skautowa, która jest 
najwyższym organem WOSM, w jej skład wchodzą 
wszystkie organizacje członkowskie. 

  Europy obie organiza półpraco- 
wały ze sobą. 

Redakcja: Czy jest Pan bardziej 
urzędnikiem czy skautem? 

DB: Jestem urzędnikiem, ale czu- 

ję się skautem. 

Dziękuję za rozmowę ! 

rozmawiała 
Hanna Budzisz 

Dominique Benard — Sekretarz 
Komisji jskiej 

WOSKM. Lat 43, żonaty, dwoje dzieci. 
Pracuje i mieszka w Genewie. 

  

L Dotych- 
czas odbyły się 32 konterencje, 33 planowana jest 
w 1903 roku w Bankoku (Tajlandia). 

Komitet. —to organ wyko- 
nawczy WOSM. Składa się on z 12 członków wy- 

bieranych na Konferencji Światowej, Sekretarza 
WOSM lub jego 

Skarbnika oraz członków honorowych. 

* Światowe Biuro Skautowe na czele z Sekre- 
tarzem Generalnym; stanowi ono sekretariat 
WOSM, mieści się w Genewie (Szwajcaria). 

WOSM dzieli się na 5 regionów: europejski, ary- 
kański, arabski, Azji i Pacyfiku, interamerykański. 

WOSM zrzesza 130 organizacji męskich i ko+ 
edukacyjnych. (Dane z 1990 r.) 

Liczy 15679728 członków: 

* 2016765 region europejski 
* 483310 region afrykański 
* 300660 region arabski 

* 7663816 region Azji i Pacyfiku 
* 5193197 region interamerykański 
Największą organizacją krajową są Stany Zjed- 

  

1936 roku przyjęta została konstytucja WAGGGS. 
Władze WAGGGS stanowią: 

* Światowa Skautek, która odby- 
wa się co 3 lata i jest najwyższą instancją. 
* Światowy Komitet Skautek, wybierani przez 
Światową Konierencję 
«Światowe Biuro Skautek z siedzibą w 
Londynie. 

WAGGGS pełni rolę konsultanta ONZ, 
UNESCO, UNICEF, FAQ, ILO. 

WAGGGS zrzesza 1 18 narodowych organiza- 
cji ( 88 posiada pełne członkowstwo, pozostałe 
mają status członków stowarzyszonych) i liczy 

obecnie około ośmiu milionów członkiń. 

* Afryka 
* Regionalna Grupa Arabska 
* Europa 
Organizacja posiada cztery centra światowe: 

w Szwajcarii (Adelboden), Anglii (Londyn), Meksy- 
ku (Cuernavaca), Indiach (Pune). 
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n 
analizy transakcyjnej, aby 
zrozumieć co dzieje się 

między ludźmi należy przyjrzi 
wymianie informacji między nimi 
czyli TRANSAKCJI. Najprostsz: 
transakcja to taka, w której reakcja 
pochodzi z tego samego stanu , do 
którego został skierowany bodziec. 
Na przykład: W autobusie kontroler 
prosi o pokazanie biletów. Zgodnie 
z jego oczekiwaniami pasażer poka- 
zuje „miesięczny”.W transakcji tej 
z obu stron biorą udział Dorośli. 

Innego rodzaju jest następująca 
transakcja: osoba zwraca uwagę przy- 

właśnie nade: 
aby wziąć lekarstwo. Uwaga 
przyjęta z uśmiechem i słowat 
dziękuję na pewno bym zapomniał. 
Bodziec wysłany ze stanu Rodzica do 
stanu Dziecka zostaje właściwie od- 

czytany i przyjęty. 
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W co grają 
ludzie? 

W poprzednim „Swędzeniu 

Mózgu” przedsta EWA 
stany osobowości ziecko, 

Rodzica i Dorosłego oraz cha- 

rakterystyczne dla nich reak- 

cje, emocje i zachowania. 

Fakt istnienia trzech odręb- 

nych stanów w każdym znas 

nabiera znacze gdy znaj- 

dujemy się wśród innych lu- 

dzi. Istnienie naszego świa- 
ta opiera się na wzajemnym 
przekazywaniu informacji. 

Większość z nich ma charak- 

ter pozawerbalny, to znaczy 

odbywa się bez użycia słów, 

a jedynie za pomocą gestów, 

wyrazu twarzy, oczu. 

Opisane sei należą do naj- 
prostszych. W języku analizy trans- 
akcyjnej nazywają się one komple- 
mentarnymi. 

Oczy! ie poszczególne trans- 
akcje nie zachodzą w izolacji, tak 
jak je przedstawiliśmy. Tworzą one 
następujące po sobie sekwencje, tak 

że każda reakcja s aje się zacząt- 
kiem nowej transakcji. Komunika- 
cja za pomocą transakcji komple- 
mentarnych może przebiegać bez 
końca dopóki nie nastąpią zakłóce- 
nia. Nie ma tu większego znaczenia 

czy dwoje ludzi zajmuje się plotko- 
waniem (Rodzic — Dorosły), roz- 
wiązywaniem problemów (Dorosły 
— Dorosły), czy też wspólną zabawą 
(Dziecko — Dziecko). Komunikacja 

jednak przerwana, gdy któ- 
aś z kolejnych transakcji ulega 
skrzyżowaniu. Co to oznacza? 
Skrzyżowanie następuje, gdy wy- 
syłany do któregoś ze stanów ko- 
munikat zostaje nieoczekiwanie 
odebrany przez inny stan. Rozpa- 
trzmy następującą sytuację: Dorosły 
pyta Dorosłego — Jesteś ostatnio 
zdenerwowany, co się stało? Za- 

miast oczekiwanej odpowiedzi pły- 
nącej ze stanu Dorosły np. rzeczy- 
wiście coś się ze mną dzieje, może 
to te kłopoty w pracy, w respon- 
dencie odzywa się Dziecko: zawsze 
się czegoś we mnie dopatrujesz, 
tak jak mój ojciec. Na wykresie 
opisana sytuacja wyglądałaby na- 
stępująco: 

Skrzyżowaniu bodźca oraz reak- 
cji odbiorcy towarzyszą emocje. W 
ten sposób powstaje konflikt. Z ba- 
dań prowadzonych z wykorzysta- 
niem analizy transakcyjnej wynika, 
że uniknięcie lub wytłumienie kon- 
fliktu jest możliwe tylko wtedy, gdy 
któryś z rozmówców przystosuje się 
i odpowie zgodnie z oczekiwaniami 
drugiej strony. A zatem, w tym 
przypadku albo nadawca komunika- 
tu musi się stać rodzicielski w sto- 

sunku do gwałtownie pobudzonego 
Dziecka, albo Dorosły uaktywni się 
i zapanuje nad niesfornym Dziec- 
kiem. Jak widać ogromną rolę w 
skuteczności komunikacji odgrywa 

i: ŚĆ. Wi 
dach jakim podlegają najprox 
choćby transakcje może pomóc OSo- 
bom mającym kłopoty w porozu- 
miewaniu się z innymi. 

Transakcje podobne do omówio- 
nych powyżej tzn. takie, które anga- 
żują jednocześnie po jednym ze sta- 
nów rozmówców stanowią 
podstawę komunikacji w powierz- 
chownych kontaktach zawodowych 
i towarzyskich. 

ANZ5DZASNIISBY(CYZCJE 
  

Eric Berne w książce „W co grają 
ludzie ?” przedstawia szereg t: 
stereotypowych sytuacji wyróżnia- 
jąc wśród nich, ze względu na cel 
podejmowanego kontaktu: 

— procedury i rytuały np. trans- 
akcje jakie towarzyszą pilotowaniu 
samolotu lub operacji usuwania wy- 
rostka robaczkowego. 

— rozrywki, mające miejsce za- 
zwyczaj na spotkaniach towarzy- 
skich. Przykładowe tematy transak- 
cji zachodzących między 
uczestnikami spotkania: 

Panie: Kuchnia, Garderoba, Jak 
sobie radzisz z krnąbrnym dziec- 
kiem. 

Panowie: Kociokwik (co to był 

za kac), Co się stało z poczciwym, 
starym Józkiem? Giełda Samocho- 
dowa itd. 

Bardziej złożone są transakcje 
ukryte, tzn. takie które angażują 
jednocześnie więcej niż dwa sta- 
ny. Ta kategoria transakcji stanowi 
podstawę gier — skomplikowanych, 
niekiedy rozciągniętych w czasie i 
rozbudowanych komunikatów, 
przebiegających jednocześnie na 
płaszczyźnie jawnej (społecznej) i 
ukrytej (psychologicznej). 

Szczególnie biegli w transak- 
cjach ukrytych są handlarze i zako- 
chani. Oto przykłady typowej gry 
handlowej. 

"Ten sweter jest ładniejszy od 
tego, który Pani ogląda, ale on 
jest za drogi (pani na to nie stać). 
Kobieta: właśnie ten mi się podo- 
ba, biorę go (pokażę temu aro- 
ganckiemu sprzedawcy, że nie je- 
stem gorsza od innych klientów). 

Ukryty wektor skierowany do 
Dziecka oglądaj i 
rozbudził emocje, które stały 
podstawą pop cy: 

Podobnie zai akochahi. 
Lubisz fiołki — pyta chłopak wrę- 

czając dziewczynie bukiecik tych 
kwiatków. To moje ulubione kwiat- 

ci na poziomie psy- 
chologicznym odbyła s j 
ca rozmowa: 

Lubisz mnie ? (pyt.) 

Bardzo mi się podobasz (odp.) 

Oczywiście interpretując trans- 
akcje odbywające się na płaszczy- 

źnie ukryto-psychologicznej trudno 
jest dokładnie zdefiniować treść 
przekazywanych komunikatów, 
mo: ja jedynie w przybliżeniu okre- 
Ślić intencje rozmówców. 

Przytoczone powyżej omówienie 
niektórych założeń analizy transak- 
cyjnej nie wyczerpuje poruszonego 
tematu. Ma jedynie na celu zasy- 
gnalizowanie przydatności 
psychologicznych jako i 
gier symulacyjnych, roz! 
dyskusji w gronie wędrowników i 
instruktorów. Zainteresowanych od- 
syłam do źródła: Eric Berne „W co 
grają ludzie? 

Agnieszka Ogrodowczyk 

* Stowarzyszenie Róży Pierrota | | 
zaprosiło nas na imprezę: 
„Flamenco i Róża”Spotkania 
pod takim tytułem odbywały się 
w Gdańsku w dniach od 4 do 
10 maja 1992 roku. Organiza- 
torzy zaprezentowali: przegląd 
filmów poświęconych flamen- 
co, koncerty gitarowe,wystawę 

grafik Federico Garcii Lorki, wy- 
stawę „Guitarra”, galowy kon- 
cert flamenco, warsztaty tea- 
tralne oraz festiwal teatralny o | 
Różę Pierrota (piątek i sobota 
8-9.05).Clou programu stano- 
wiła FIESTA — hiszpańskie wi- 
no, taniec i muzyka dla wszy- 
stkich. W trakcie trwania 
imprezy była wydana okolicz- 
nościowa gazeta poświęconej 
Festiwalowi Teatralnemu i Ty- 
godniowi Flamenco. 

+ Stowarzyszenie Miłośników Zie- 
mi Krzeszowickiej oraz Krąg 
Harcerski byłych Szarych Sze- 
regów zaprosili nas na poświę- 
cenie sztandaru kręgu. Uroczy- 
stości odbyły się w dniu 3 maja 
w kościele parafialnym w Krze- 
szowicach. 

* 53 Wielopoziomowa Środowi- 
skowa Drużyna Harcerek i Har- 
cerzy „GALIMATIAS” z Niemo- 
dlina zaprosiła nas na Il 

Jarmark Programowo-Meto- 
dyczny. 

* IX Szczep Harcerski i Komen- 
da Hufca ZHP Malbork a tak- 
że 33 DH, 81 DH, 1 MSR, 64 
DH, 43 DH, 76 DH przystali 
nam zaproszenie na imprezę 
pod nazwą „Satyrykon”. Odbył 
się on w dniach od 29 do 31 
maja w Malborku. 

» Komenda Hufca Malbork propo- 
nuje „Posiadówę” — biwak na 
terenie bazy obozowej hufca w 
Papierni k. Kościerzyny. Impre- 
za odbędzie się w dniach 18- 

21 czerwca 1992 r. W progra- 

mie przewidziano: biegi na 
orientację, ognisko, festiwal pio- 
senki harcerskiej i turystycznej, 
wyprawę na Wieżycę itp. 
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Kz4Ą” 

dr heb „Piotr Bieliński Opowió 
podczas Prze archeologiczn, 

o dłuższym pobycie Bliski 
Wschód działa jak narkotyk. 
Przestrzeń, wolniejsze, bar- 

dziej ludzkie tempo życia, odmienny od 
naszego gwar miast i niesamowita ci- 
sza pustyni czy stepu, wreszcie inne 
zapachy i inne powietrze. Po powro- 
cie do kraju, smutną i brudną zimą, za- 

czynamy tęsknić za tamtym światem: 

krajobrazami, kulturą, przyjaciółmi i 
w końcu za samą pracą. 

Misje archeologiczne prowadzą 
badania na Bliskim Wschodzie na 
wiosnę lub jesienią. Wynika to przede 
wszystkim z warunków klimatycz- 
nych. Latem temperatura jest tam zbyt 
wysoka, by można było sprawnie 
funkcjonować, człowiek rusza się 

wówczas jak mucha w smole. Zimą z 

kolei temperatura w ciągu dnia może 
dojść do 20 stopni, lecz w nocy i ran- 
kiem spada do zera lub niżej, co przy 
ciągłych deszczach również sprawia, 
że nie sposób pracować. 

Kiedy byłem w szkole wcale nie 
marzyłem o wykopaliskach. Intere- 
sowała mnie historia średniowiecz- 
na. Archeologię śródziemnomorską 
jako kierunek studiów wybrałem do- 
piero w klasie maturalnej. O słuszno- 
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ści tej decyzji przekonałem się już na 
początku : na pierwszym roku spo- 
tkałem dwie wielkie indywidualno- 
Ści — profesorów Kazimierza Micha- 
łowskiego i Rudolfa Ranoszka. 

Pierwszy z nich pokazał mi jak 
wielką przygodą może być archeolo- 
gia, drugi zaś zaszczepił we mnie fa- 
scynację Starożytnym Wschodem, 
Sumerem, Babilonem i Asyrią. 

Pierwsze na 

gowany po angielsku tekst był bardzo 
krótki i informował o znalezieniu „ko- 
pii Ateny Parthenos naturalnej wiel- 

ści”. Mieliśmy na myśli to, że zna- 
leziona rzeźba jest mnie więcej 

wielkości człowieka. W kraju zrozu- 
miano, że mierzy ona tyle, ile 
oryginalny posąg Fidiasza, czyli kil- 
kanaście metrów wysokości! Zaraz 
ukazały się w prasie sensacyjne arty- 
kuły, które po powrocie trzeba było 

  

Bliskim Wschodzie, 

w których brałem udział były pro- 
wadzone w Palmyrze, starożytnym 
mieście położonym po środku syryj- 
skiej pustyni. Miałem niesamowite 
szczęście — akurat wtedy mi 
profesor Gawlikowski zlok. 
zaczął odkopywać świątynię bogini 
Allat, poszukiwaną od dawna przez 
wielu archeologów. W sanktuarium 
tym znaleźliśmy marmurową kopię 
słynnej Ateny Parthenos Fidiasza. 
Wydobywanie i odczyszczanie pal- 
myreńskiej Ateny było dla mnie wiel 
kim przeżyciem. Zaraz po dokonaniu 
odkrycia nadaliśmy depeszę do profe- 
sora Michałowskiego. Ze względów 
oszczędnościowych (dewizy!) zreda- 

ie prostować, ale i tak posąg 
Ateny Allat był jednym z najwięk- 
szych polskich odkryć w Palmyrze. 

Po przygodzie palmyreńskiej przy- 
szła kolej na realizację wielkiego ma- 
rzenia pielęgnowanego od studenc- 
kich czasów — wykopaliska w 
Mezopotamii. Dzięki inicjatywie pro- 
fesora Michałowskiego, który bar- 
dzo popierał ideę prowadzenia pol- 
skich misji archeologicznych między 

Tygrysem a Eufratem, w latach sie- 
demdziesiątych były prowadzone wy- 
kopaliska w jednej ze stolic starożyt- 
nej Assyrii — mieście Nimrud. 
Badania te przerwała tragiczna śmierć 
ich kierownika dr Janusza Meuszyń- 
skiego, który zaginął w Turcji wra- 
cając z drugiego sezonu wykopali- 
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skowego. Po paru latach prace w tym 
mieście wznowiono i tak zostałem 
członkiem misji archeologicznej w 
Iraku. Przez siedem lat badałem tam 
cztery różne stanowiska archeologicz- 
ne, a podczas pracy nad dwoma ostat- 
nimi sam już kierowałem badaniami. 

Były to dwa telle (tak w języku 
arabskim nazywają się wzgórza) po- 
łożone w sąsiedztwie małej wioski nad 
brzegami Tygrysu w północnym Iraku 

Wioska ta była zupełnie od- 
cięta od cywilizacji. 

Do najbliższej szosy dzieliła nas 
odległość 30 km. polną drogą przez 
skaliste wzgórza, które samochód te- 
renowy pokonywał z największą trud- 
nością, a do najbliższego miasta by- 
ło ponad 100 km. O kupowaniu 
jedzenia nie było mowy, samochód 
irackiej służby starożytności 
ny dostępny nam środek tran 
zabierał nas na zakupy do miasta raz 
na dwa tygodnie. Największym lu- 
ksusem jakim dysponowaliśmy był 
mały generator , który w pozbawionej 
prądu wiosce umożliwiał nam wie- 

czorną pracę (ach ten p ropy, cią- 
gniętej rurką z beczi 

Mieszkaliśmy w wiej izbie którą, 

otworu doco kilofem w ści j 
Jedynym źródłem wody był Ty- 

grys, służący wiosce ponadto jako 
i główny kanał ściekowy. 

m posługiwa- 
ańcy wioski, był dla nas 
ły. Początkowo wieś 

pliska wów ły się miejscowym 
zajęciem pozbawionym sensu, ale 

li PEyhodii lek: skiej: nasi gospo- 
darze uwa: uczeni doktorzy 
muszą znać się także na medycynie. 
Domagano się od nas porad i leków na 

rozmaite dolegliwości, których natu- 
ry ze względu na barierę językową 

i my w stanie pojąć, nie mó- 
wiąc już o zerowym stanie naszej wie- 
dzy medycznej. Nie pomogły żadne 
wykręty i tłumaczenia. Wtedy zaob- 
serwowaliśmy, że wiara w zbawczą 

moc witaminy C i innych równie nie- 
odliwych leków działa cuda. Cza- 

sami mieliśmy str. Raz przynie- 
siono do nas chłopca ci 
poparzonego wrzącym olejem. Wró- 
cił właśnie ze szpitala, ale wiadomo 
było, że ojciec nie ma czasu jeździć z 
nim do miasta na opatrunki. Zacisnę- 
liśmy zęby i rozpoczęliśmy kurac 
Trwało to trzy miesiące, ale chłopiec 
wyzdrowiał. 

Kiedyś przyszedł do nas staruszek, 
y jak rówieśnik Abraha- 

ze sobą mały japoń: 
tranzystor, który przestał grać. Była to 
prawdziwa tragedia dla pasterza spę- 
dzającego całe dnie samotnie ze sta- 

dem, gdzieś na Wzgórzach, „Wylecz ką 

nocześnie pochle 
i aniczone możliwości. 

ł do środka i na szczę- 

Ście udało mu się , „wyleczyć” radio. 
statecznie ugrunto- 

ą były jednak za- 
ledwie dodatkiem do naszej właści. 
wej pracy. Jedno z badanych sta- 

i okazało się szczególnie 

s ami zawiera- 
jącymi ruiny rezydencji asyryjskich, 
odkopaliśmy fragmenty osady z II ty- 

lecia p.n.e. Natrafiliśmy na cmen- 
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MAK PRZYGOD 
  

tarzysko tzw. kultury Niniwa 5. Jest 

turze sumeryjskiej. Wsród wielu zni- 
szczonych grobów znaleźliśmy jeden, 
bogato wyposażony w naczynia ce- 
ramiczne. Dzięki „koronkowej” pra- 
cy kolegów udało nam się odkryć po- 
zostałości maty, na której spoczywał 

yk oraz   

a jcych się archeologią 
Mezopotamii i źrólaja się w świa- 
towej literaturze fachowej, z czego 
jestem naprawdę dumny. 

Czasami nasze badania nabierały 
charakteru heroicznego. Tak RO 

li na dachu naszej chaty. Było to w 
okresie, gdy kurdyjscy bojownicy po- 
rywali pracujących w północnym Ira- 
ku cudzoziemców, aby zdobyć pie- 
niądze na broń. Kiedy po trzech 

sezonach wykopaliskowych ro: 
waliśmy się z naszą wioską na zawsze 

— w parę miesięcy później znalazła 
się ona pod wodami sztucznego 

arabsku Tell Rad Szakra, natrafiliśmy 
na fragment takiego muru o grubości 
około 4 m., wzmocnionego dodatko- 
wo skarpą. Dla tego okresu to rzad- 
kość, ponieważ wymiary budowli 
kontrastują z wymiarami zwykłych 
domów mieszkalnych, których kilka 
rówi ież odkopaliśmy. Z niecierpli- 

  ziora — czuliśmy, że pa 
tam kawałek naszego życia. 

Teraz od paru lat kopiemy w 

syryjskiej części Mezopotamii. 

Pracujemy w pośpiechu, aby ura- 
tować to co się da. Musimy zdążyć 
przed pow aniem nowych sztucz- 
nych jezior. Dwa ze zbadanych już 

  

powodzi iowej na Tygrysie kończyli- 
śmy eksplorację starożytnego grobu. 
Kolega sypał tamę, aby opóźnić wej- 

jakie synowie szejka z karabina- 
mi Kałasznikowa na ramieniu, pełni- 
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isk znalazły się pod wodą. Ba- 
damy w tym rejonie głównie osadnic- 
two z okresu III tysiąclecia p.n.e. Jest 
to pasjonujący etap w dziejach połu- 
dniowej Mezopotamii, Wówczas bo- 

się kultura sumeryj- 
stawiła po sobie bogatą 

puściznę: wielkie miasta i świątynie, 
ciekawą sztukę i literaturę. Niestety 

jak dotąd niewi iele wiemy o północnej 

paliśmy świetnie zachowane budow- 
le z cegły mułowej. Ich przeznaczenie 
ciągle nie jest jasne. Na trzecim z ko- 
lei stanowisku, nazywa się ono po 

zny aby dowiedzieć się 

czegoś więcej o naszym znalezisku. 
Kopiemy nie po to, aby znajdować 

coraz to nowe skorupki, narzędzia i 
domy należące do starożytnych. 
Są to jedynie ślady, dzięki którym 
możemy poznać ich właścicieli. Zwy- 
czaje naszych przodków, jak wska- 
zują choćby sumeryjskie tabliczki, 
nie mogły przecież tak bardzo różnić 
się od naszych. Na jednej z nich zna- 
leziono list syna do matki z prośbą o 
środki na zakup nowej odzieży. Chło- 
piec skarży się, że koledzy śmieją się 
z niego, bo nie ma modnego płasze: 
Jeśli uświadomimy sobie, ż 
był pisany blisko 5 tysięcy lat temu 
to zdamy sobie sprawę ja niewiele 
ludzka mentalność zmieniła się przez 
te wszyskie wieki. 

Opowieści dr hab. Piotra Bieliń- 
skiego z Instytutu Archeologii UW 
wysłuchała Hanna Budzisz. 
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AD GRANICAMI 
  

PISMA 
HARCERSKIE 
NA EMIGRACJI 

Oto krótki szkic, dotyczący czaso- 
piśmiennictw: harcerskiego na ob- 
czyźnie, w kazda chciałbym pac 

kraju. Przedmiotem anal y j jest s 
Ó : londyńskie „Na tropi 

pa Snalazły się prada wszysk 
kie sprawy jak: finansowanie pism, 

osoby fizyczne, ale również jednost- 
ki harcerskie czy inne stowarzysze- 
nia). W każdym piśmie zamieszczane 
są długie listy donatorów z podaniem 
wpłaconych kwot. 

Trzecią pozycją w budżetach po 
stronie wpływów są fundusze wydaw- 
ców — to znaczy władz ZHP poza gra- 
nicami Kraju: Naczelnictwa, Głów- 
nych Kwater lub Zarządów Okręgów. 
Nie należy w tym miejscu ulegać złu- 
dzeniom, że Wa otrzymują łatwe 
  ich poziom edytorski oraz zawartość (np. ych dota- 

cji), które przepływają z kas do kasy, 
  

Jarc. rskiej gospodarności i ofiarno- 
ści. Pierwszym źródłem zdobywania 
pieniędzy są prenumeraty wśród osób 
związanych z harcerstwem, a także 
pd ympatyków wywodzących się 
z kręi polonijnych. 

Kolejne źródło 
stanowią ofiaro- 

korzystając, tylko z poś wa 
agend harcerskich Nie! Przecież na 
Zachodzie finansowanie całej pracy 
harcerskiej (w tym i wydawnictw) za- 
leży od ofiarności publicznej i umiejęt- 
nego lokowania posiadanych środków. 
Ogromną rolę odgrywają Koła Przyja- 
ciół Harcerstwa. Abstrahując od ich 

szerokiej działal- 
ności, która bę- 

  

dawcy (przede 
wszystkim Prezydent RP 

oi ED 

dzie zaprezento- 
wana w jednym 
z następnych nu- 

| a
m 
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merów naszego pisma, chciałbym pod- 
kreślić, że dzięki zaangażowaniu ca- 

tej rzeszy członków współdziałających 
mogą funkcjonować Komitety 
Wydawnicze czy fundacje finan: 
ce pisma. M wyniku ich działania 

z, polska jest nieusta 
nie mobilizowana do wspierania 
wydawnictw. 

Natomiast w minimalnym zakresie 

  

Pisma emigracyjne przez długie la- 
ta posiadały standard wydawniczy, 
którego nie miało żadne wydawni 
Wo niezależnego harcerstwa w Pol- 
sce. Dobry papier, czytelne zdjęcia i 
cena grafika — to atuty wszystkich 
omawianych tytułów. W chwili obe- 
cnej poziom poligraficzny prasy har- 
cerskiej w kraju i na emigracji powo- 
li się wyrównuje. Nadal jednak 
bezkonkurencyjnym (nawet dla pra- 
sy harcerskiej w kraju) poziomem 
edytorskim mogą poszczycić się „Wi- 
ci Harcerskie Kanady”, które GhAalE 
teryzuje skład komputerowy, cieka- 

we fotografie, czytelny druk, 
dopracowane okładki (również 
kolorowe), a także bardzo do- 
bry papier. 

Pozostałe pisma wykonane są 
techniką kserografi iczną, ale dzię- 

l 
pozostawiają korzystne wrażenie. 

Często wśród krajowych czy- 
telników emigracyjnej prasy spo- 
tykałem się z negatywnymi opi- 
niami o zawartości merytorycznej 

tych pism. W dyskusji padaj. 
rzuty dotyczące dużej ilości 
przedruków i znacznej przewagi 
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informacji nad materiałami publicy- 
stycznymi. Spróbujmy przeanali- 
zować po kolei te uwagi. 
Przed formułowaniem 
jakichkolwiek 
opinii należy 
przede wszystkim 
przypomnieć Warun- 

h 

podiawow | rolą pana 

skiej prasy  emigra- 
cyjnej jest: propagowanie 

wchodzących w skład ZHPpgK, 
inspirowanie oraz podnoszenie 
poziomu działalności wychowaw- 

.j prowadzonej w tych środowi- 
skach. Małe zespoły redakcyjne tych 
pism nie są w stanie dostarczyć tak 
różnorodnych materiałów. Natural- 
ne jest więc, że sięgają po przedru- 
ki wartościowych artykułów opu- 
blikowanych na innych łamach. 

Mając na uwadze propagującą i 
integracyjną rolę tych czasopism 
zrozumiałe jest także publikowa- 
nie obszernej kroniki wydarzeń 

swoją pracę. Rozrzucone po 
świecie drużyny, hufce i cho- 
rągwie ZHPpgkK tylko z prasy 
mogą dowiedzieć się co robią 

środowiska harcerskie. Z tego 
powodu w tych czasopismach 
znajdujemy _ dokumenty 
i oficjalne informacje. Redak- 
torzy pism, zdając sobie spra- 
wę z potrzeby dyskusji, 
s ją się rozbudow: 
blicystykę np. PA listy 

iej na obczyźnie 
pryzmat krajowych 

możliwoś 
Nie sposób nie wspomnieć o 

łów zawierających propozycje me- 
todyczne i programowe z równo 
dla instruktorów jak i z: 
wych. Są one często tak ciel 

nowatorskie, że wykorzystują je 
w swojej pracy jednostki harcer- 
skie w kraju. 
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Rare 
NACE, 

Związek Harcerstwa 
Polskiego 

Zaszag ocnęcu STANY ZJEDNOCZONE 

WIADOMOŚCI 
HARCERSKIE 

NUMER 35 

cić wszysi racyj 
nej prasy harcerskiej. Ei lektura poma- 
ga zorientować się w aktualni 
w ZHPpgkK. Jest on przecież 
elementem ruchu harcerskiego. 

Michał Butkiewicz. 

„Na Tropie — miesięcznik mło- 
dzieży harcerskiej” 
Wydawca: Naczelnictwo 
ZHPpgK, Londyn. 
Redaktor naczelny hm. 
Stefan _ Bogdanowicz. 

„Ognisko Harcerskie 

— organ starszyzny harcer- 
skiej”? — kwartalnik. Wydaw- 
ca: Naczelnictwo ZHPpgK, 
Londyn. Ukazuje się od 1964 
roku. 

„Otwarty Krąg” 
— dwumiesięcznik, biuletyn in- 
formacyjny Głównej Kwatery 
Harcerzy ZHPpgK. Ukazuje się 
od 1988 roku. 

„Węzełek” 
— dwumiesięcznik Wydawca: 
Główna Kwatera Harcerek, Lon- 
dyn. Redaktor Ę ny 
hm. Halina Śledziewska. Ukazu- 
je się od 1960 roku. 

„Wici Harcerskie Kanady” 
Wydawca: Zarząd Okręgu Kana- 

dy ZHPpgK. Redaktor naczelny 
hm. Irma Włodarczyk. Ukazuje się 
od ponad 30 lat. 

„„Znicz — Wiadomości Harcerskie” 
Wydawca: Zarząd Okręgu Stanów 
Zjednoczonych ZHPpgK. Redaktor 
naczelny hm. Ewa Gierat. Ukazuje 
się od 1988 roku. 

Prenumetatę pisma można zamówić 
u dh Wiesława Kukli adres: 
Osiedle Przyjaźni 3] m 197 
61-681 Poznań 

Prosimy wszyskich wydawców 
pism harcerskich w kraju i za grani- 
cą o przysyłanie na adres redakcji 
„Bratniego Słowa” kolejnych egzem- 
plarzy. Będziemy je przedstawiać na 
naszych łamach. 

Redakcja 

  

aczęło się to dwa lata te- 
mu, we wrześniu. Pamię- 
tam ten wieczór bardzo 
dobrze. Przy kolacji, któ- 
rą tym razem wyjątkowo 
jedliśmy tylko we dwoje, 

córka poinformowała mnie, że chce 
zapisać się do drużyny harcerskiej 

ącej w szkole. Ze zdziwienia 

tusiłem się resztkami herbaty. 
Odstawiłem ostrożnie szklankę i 
spojrzałem na swoją latorośl. Na jej 
twarzy błądził figlarny uśmiech, ten 
sam za który pokochałem jej matkę 
Postanowiłem, że tym razem nie 
dam się wziąć pod włos. 

— Smakuje Ci jajecznica? — sta- 
rałem się odwrócić jej 

uwagę od niebezpiecz- 

nego tematu — zrobiłem 
Ją specjalnie dla Cie- 

ie. 
— Daj spokój Tato, 

robisz ją za każdym ra- 
zem gdy nie ma Mamy — 
po raz kolejny rozwiała 
moje złudzenia kulinar- 
ne. 

— Poza tym nie zmie- 
niaj tematu, pytałam 
cię o coś! 

— Właśnie, o cz mnie 
pytałaś córeczko? 
podjąłem jeszcze jedną 
próbę zignorowania 

problemu — to chyba nic 
ważnego. 

— Tato, nie udawaj 
amnezji — spojrzała na 
mnie z politowaniem — 
pytałam, czy ś 

  

Spojrzała na mnie i już wiedziała, 
że coś mnie gryzie. 

— Jak się — miała tę 
wielką zaletę, że nigdy mie pytała 
wprost co się stało. 

— Mamy problem kochanie, Mag- 
da chce zapisać się do fa cerstwa. 
Wiem — odpowiedzia 

moja żona — rozmaw ara z druż 
nową, to bardzo miła dziewcz 

Jak zwykle o w: i 
duję się ostatni — zirytowałem s 
może mi zatem w: ytlumac. zysz skąd 
nagle ten pomy: 

— Harcerki wyświetlały w szkole 
film z obozu i opowiadały o swoich 
przygodach. Widocznie jej się 

  ść do harcerstwa. 
Pozostawało mi tylko 

jedno — grać na zwłokę: Jutro wró- 

cimy do tego tematu. Muszę poro- 
zmawiać z Mamą. 

Pogodzona z losem poszła zmy- 
wać ni: nia, a ja nalałem sobie 
lampkę wina, usiadłem w ulubionym 
fotelu przed kominkiem i zacząłem 
intensywnie myśleć. Owszem, jest 
Wsi i pogodna. Lubi góry la- 
s ziora, odziedziczyła to po ma- 

ja wszy: 
cze cuda najchętniej oglądam na 
wspaniałych slajdach mojej żony. 
Ale harcerstwo?! 

Atos — nasz owczarek alzacki — 
zastrzygł uszami i z piskiem sko- 
czył do drzwi. Wróciła Teresa. 

spodobało harcerski ie i posta- 
nowiła spróbować. 

Olśniło mnie nagłe wspomnienie. 
Całe moje doświadczenia harcer- 
skie to rok w szkolnym HSPS. Mi- 
mo wyrażnej niechęci do czerwo- 
nych krawatów i piaskowych koszul 
w drużynie trzymało mnie pewne 
ciemnookie i długowłose dziewczę 

Ale kiedy po obozie w NRD moja 
muza zainteresowała się muskular- 
nym Edkiem z maturalnej klasy 
szybko porzuciłem akademie oraz 
pochody i mimo perswazji wycho- 
wawczyni, która z polecenia dyrek- 
cji prowadziła naszą drużynę defini- 
tywnie rozstałem się z harcerstwem. 

— Dlaczego milczysz? — zapytała 
Peresa 

— Coś sobie przypomniałem, a 

us fotela i zmierz- 
wiła mi włosy. 

— Wiem, wiem, czarnooka i dlugo- 
włosa — powiedziała wesoło — stara 

nie rdzewieje... Ale z SE 

to co innego, w £ SOP) 

m razem 
wiedzie, powiedz 

Jutro Magdzie, że nie mam nic 
przeciwko jej pomysłowi 
zabawy w harcej 
kończyłem wymianę po) 
dów i uspokojony pogrąży- 
łem się w lekturze. Nic nie 

zapowiadało nadchodzą- 

cych kłopotów. 
Pb pierwszej zl 

wróciła rozpromieniona. 
— Zostałam przydzielona 

do zastępu Krokodylek — 
oznajmiła — to rodzaj ż 
od krokodyla — dodała wi- 
dząc moją zdziwioną minę. 

Prawdziwych rewelacji 
dowiedziałem się dopiero 

po kilku tygodniach. Poszła 
na zbórkę drużyny. Nie było 
jej dość długo. Po powrocie 
wpadła jak burza do mojej 
pracowni na piętrze. 

— Tato — wykrzyknęła od 
progu — dostałam ziemio- 
drapa! 

Zastygłem nad papierami 
z banku 

— Co się stało Magdusiu? 

czy to niebezpieczne? — spytałem 
lekko zaniepokojony. 

— Ależ Tato, to sprawność — 
ona moją ignorancją wyja- 

śniała cierpliwie — polega na bada- 
niu ziemi. Właśnie dzisiaj druhna 
drużynowa wydała rozkaz i pr: 
znała nam w im sprawnoś 
które zdobyłyśmy. 

— Gratuluję — powiedziałem trochę 
mechanicznie i niemal bezwiednie 
dodałem — a jak twoje koleżank. 

— Kasia ma łamacza gło 
stępowa kamieniotropa, a Agata 
próbówkę. 

— Co ty mówisz? Ja pytałem o te 
sprawności. 

  

Bratnie Słowo 1/92 29  



  

— Przecież o nich mówię: łamacz 
głowy sprawnie rozwiązuje za; 
ki, kamieniotrop z! 
próbówka to taka harcerka, która 
lubi chemię. 

— Dziękuję — wykrztusiłem oszo- 
łomiony. 

— Proszę bardzo — rzekła 
nie moja córka i poszła do swojego 
pokoju. Ja zaś zszedłem na dół, do 
ogródka. Teresa czytała na ławecz- 
ce przed domem. 

— Jakieś kłopoty w banku? — za- 
idząc moją minę. 

ko w porządku — za- 
„ale chci ialem zapytać, 

Z zaciśniętymi zębami kiwnąłem 

yłem własnym uszom. 
- To Pane od płaza czy od alko- 

k - 

Kiedy wypowi A tę ostatnią 
nazwę wiedziałem już, że nie wy- 
zymam. Ogromnie nie lubiłem 

arniowce kojarzyły mi się z jaki- 
miś wstrętnymi owadami pasożytu- 
jącymi na jedzeniu, to wyrwałem jej 

i i zęsną książeczkę i 
krzyknąłem: 

— Skończ tę głupią wyliczankę! 
Czy tobie ę te nazwy podobają? 

na mnie z wyrzutem — 

A poza tym nieda, ch znać 
sprawności nie da się wyhaftować. 

GIEŁDA 
€ SKLEP PODRÓŻNIKA 
Wars iwa 
ul. Grójecka 46/48 
tel. 22-44-56 

arnia turystyczna 
poleca mapy, przewodniki 
i albumy. 
Posiadamy sprzęt 
turystyczny w dużym 
wyborze : 
* namioty — (kilkanaście 
rodzajów w tym 2 i 3 kilo- 
Bay 

. . turystyczne i cały 
pozostały ekwipunek oraz 
sprzęt specjalistyczny 
(na przykład 
wspinaczkowy). 
Zapraszamy 

* „Editions Spotkania* 
poszukują młodych, 
odpowiedzialnych ludzi, 
chętnych do sprzedawania 
książek wydawnictwa. 
Kontakt na hasło „Bratnie 

GIEŁDA 
  

KONKURS e KONKURS e KONKURS eKONKURS 

Redakcja Bratniego Słowa ogłasza Konkurs na plakat propagujący 

harcerstwo wśród młodych ludzi 

i niebanalne potraktowanie tematu. 
Technika wykonania dowolna. Format A4. Prace, opatrzone godłem 

autora prosimy przysyłać pod adres redakcji, w kopercie z napisem 

Liczymy na Waszą wyobraźnię 

Najlepsze plakaty zostaną nagrodzone i opublikowane 
w naszym piśmie. 

DRUHNO, DRUHU 

Chcesz zostać kolporterem „Bratniego Słowa”? 
Jeśli tak — zgłoś się do nas: redakcja ul. Piwna 44 

00-265 Warszawa tel.31-37-33 (pon.-śr.-pt. godz.17.30-19.00) fax. 635-96-99. 
Można zgłaszać się także do Marcina Staniszewskiego tel. (0-22)13-67-64. 

Prowizja w zależności od ilości sprzedanych egzemplarzy wynosi : 

Wymagania są jednak moim zda- 
niem do pr 

— A moim zdaniem to nieport 

Słowo” ul. Żelazna 67 
tel. 24-39-99 

10- 50 egz. 20 % 
50 — 100 egz. 25 % 

* HESTIA powyżej 100 egz. 30 % 

siląc się na spokój 
"Teresa spojrzała na mnie i spytała 

lekko zaniepokojona — Dlaczego 
tak zbladłeś? Spokojnie, sprawność 
Pu aka, podobnie jak Laskow 

ży do grupy przyrodni. 
jak sama nazwa wskazuje prz, 
je się ją harcerce, która dob 
puszczę. Dalej w spisi 
Chałupołaz, Skansenow 
dzina, Cumulonimbus, Ćma nocna, 
Kataliza, Kilobajtka.... 

— Kilo w czym? — zapytałem i za- 
cząłem nerwowo chodzić po alta- 

wie najlepiej. Masz ten regulamin, 
ja wychodzę z Atosem do parku. 

Dopiero po fakcie skonstatowa- 
łem, że chyba zrobiłem wokół tego 
za dużo szumu. 

Odróciłem się na pięcie, gwizd- 
nąłem na psa, który zapis 
śnie i wyszedłem, delikatnie zamy- 
kając furtkę. 

Kiedy usiadłem na ławce zmę- 

czony chodzeniem po alejkach i fi- 
lozoficznym kiwaniem głowa nad 
eksperymentami wychowawczymi 
w harcerstwie, pies położył się 
  nie. Kipiało we mnie 

się komputerem w 

nie muszę ci chyba tłumacz) 
jest kilobajt. 

— Czytać dalej? — zapytała 
spokojnie. 
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przeciwko i z wdzi 
rzał mi w oczy. A ja powiedz łem 
cicho, drapiąc go za uchem: „Cieka- 

we, il zcze takich dodatkowych 
spacerów będziesz miał piesku, 
dzięki harcerstwu”. 

ADAM WILEŃSKI 

Prywatna Poradnia 
Wieloprofilowego 
Usprawniania Dzieci i 
Młodzieży. 

Jeśli chcesz pomóc 
swojemu dziecku — 
przyjdź do nas! 

Warszawa 
ul. Jakubowska 18 (przy 
Rondzie Waszyngtona) 
tel/fax 17-11-32 

CZYNNE W 
GODZINACH : 
Środa: 15.30 — 18.00 
Czwartek: 15.00 — 18.00 
Piątek: 15.00 — 17.00 
również dzieci specjalnej 
troski 

USŁUGI: 
terapia, reedukacja, logope- 
dia, gimnastyka korekcyjna 

| irehabilitacyjna. 

[ieS Sy ROR: JA ORIĘTEE 

Termin płatności wynosi TRZY TYGODNIE 

  

Wpłacający powinien wypełnić wyraźnie 
i czytelnie wszystkie trzy części 

blankietu długopisem, atramentem, 
drukiem lub pismem maszynowym 

i złożyć blankiet wraz z gotówką 
w urzędzie pocztowym 

Odpowiedzialność za mylne wypełnienie blankietu 

ponosi wyłącznie wpłacający   

WPŁACAM ZA 

1 numer — 20 000 zł 

4 numery — 75 000 zt 

8nu merów 
(prenumerata wszystkich numerów z roku 1992) 140 

000 zt 

PROSIMY O ZAKREŚLENIE ZAMÓWIENIA 
DZIĘKUJEMY 

WPŁACAM ZA 

1 numer — 20 000 zł 

4 numery — 75 000 zł 

8 numerów 
(prenumerata wszystkich numerów z roku 1992) 14 

000 zł 

PROSIMY O ZAKREŚLENIE ZAMÓWIENI 
DZIĘKUJEMY   

   



GIEŁDA 
  

Prywatne bazy turystyczne w Beskidzie Niskim. 
Leszczyny 73 
38-314 Łosie 

Nowica 40 
38-315 Uście Gorlickie 

Czekamy sto 
na Was 

Biuro: 
00-251 
Warszawa 
ul. Podwale 9/66 
tel. 31 16 18 

* Miejsca noclegowe w stylowej temkowskiej 
chacie (konieczność rezerwacji). 

* Pobyty dla grup o każdej porze roku. 
* Organizacja obozów. 
* Turystyka piesza i narciarska. 

  

Prenumerata 
Cena pojedynczego egzemplarza wraz z kolportażem wynosi: 

Polska i Europa Wschodnia — 20 000 zł. 
Europa Zachodnia — 2 £ 
USA i reszta świata — 4 $ 

Prenumerata do końca 1992 roku (8 numerów) wraz z wysyłką: 
Polska i Europa Wschodnia — 140 000 zł. 

Europa Zachodnia — 15 £ 
USA i reszta świata — 30 $ 
  

  

  Odcinek dla Poczty Odcinek dla 

  

  

  

      

  

ul. Księdza Kłopotowskiego 15 

z dopiskiem „Bratnie Słowo” 

na rachunek 

PBK S.A. 1 0/W-wa 
ul. Księdza Kłopotowskiego 15 

nr 37-0002-20936-132 
z dopiskiem „Bratnie Słowo” 

na rachunek 

PBK S.A. 1 O/W-wa 
ul. Księdza Kłopotowskiego 15 

nr 37-0002-20936-132 
z dopiskiem „Bratnie Słowo” 

na rachunek 

PBK S.A. I 0/W-wa 

nr 37-0002-20936-132 

  

da
to
wn
ik
 

a podpis przyjm da
to

wn
ik

 

da
to
wn
ik
 

e podpis przyjm.       

COŚ DLA CIEBIE 
  

    y 
wiek z wysoko 

ya - iek w s 
  ją głową, imp 

Zawistni nazywali go faworytem i 
- wilk, który nigdy nie Śpi./.../ 

, larkwei - czło- 

  

  cielem i zarozumiałym durniem, ikiem i 
Zwolennicy wiel 

host 
go z całym 
A 

  

  i jako wzór „ artystę, 
  

stuleciu. 

z najw w 

  Nie był dobrym i z trudem łę średnią i przepadł na 
  egzaminie wstępnym na sławny uniwersytet w Oksf Poźniej j dnak został dok- 

  torem honoris causa tegoż y w Toronto. Otrzymał 
również honorowe obywatelstwo miasta Londynu oraz tytuł lorda. 

ydawnictwo „Prokop” 
oddaje do ręki polsi 
go czytelnika biografię 
twórcy skautingu Ro- 

berta Baden-Powella, pióra niemiec- 
kiego pisarza Waltera Hansena, w 

generała i pedagoga, przed: 
jego przygody jako mozaikę barw- 
nych obrazów, które fascynują swo- 
ją egzotyką, są realizacją chłopię- 
cych marzeń o życiu pełnym 
wrażeń i niebezpieczeństw. 

Najmłodszy genera: ęściarz, 
nieznośny rudzielec, dociekliwy 
Sherlock Holmes, wytrwały zwia- 
dowca, utalentowany aktor i rysow- 
nik, a przede wszystkim wycho- 
wawca i metodyk — sama postać 
Naczelnego Skauta Świata tworzy 
klimat tej k: i 

Wzbogacają 
sugestywność opisu, szczegóły hi- 
storyczne i biograficzne, koloryt 
krajów w których rozgrywa się ak- 
cja. 

Autor książki próbuje ukazać jak 
atmosfera wiktoriańskiej Anglii, w 
której wyrastał młody Robert, 
wpływ rodzinnych autorytetów i 
wreszcie doświadczenia żołnier- 
skiej służby, kształtują w świado- 
mości Baden-Powella myśl o no- 
wym systemie wychowawczym, 
który zbliżyłby młode pokolenia 
różnych narodowości i wcielił w ży- 
cie idee pacyfizmu. 

Przedstawione wydarzenia po- 
zbawione są realizmu. Powstanie w 
Indiach i w Afganistanie, wojny z 
plemionami afrykańskimi, walki z 
tubylcami na Malcie i wreszcie 
sławne oblężenie twierdzy Mafe- 

king przez Burów, jawi się na 
kartach tej książki jako niekoń- 
czące się pasmo podchodów, 
wielka skautowa gra, w której 
główną rolę odgrywają wy- 
szkolone przez Baden-Po- 
wella zastępy chłopców — 
zwiadowców (skautów). 

Hansen, co prawda stara 
j „że to wła- 

iadczenia wo- 
k pola walki, 

konieczność wydania 
doraźnego wyroku 
śmierci na jednego z 
przywódców plemion 
afrykańskich, wpły- 
nęły na odejście Ba- 
den-Powella z woj- 
skowych szeregów 
i poświęcenie się 

propagowaniu 
skautowego bra- 
terstwa między 
narodami. 

Zgodnie z 
zasadą, że nie 
można od- 
dzielić dzie- 
ła od twór- 
cy, ostatnie 

rozdziały książki poświę- 
cone są koncepcji skautingu i histo- 
rii jego powstania nierozerwalnie 
związanych z postacią Baden-Po- 
wella. 

Autor starał się wystrzegać zbyt- 

nacji a czasem nawet gloryfikowa- 
nia Naczelnego Skauta Świata. 

stępowy, który przeczyta tę 
kę nie będzie musiał weryfiko- 
'wojego stosunku do roman- 

tycznej postaci generała w szero- 
kim, skautowskim kapeluszu. 

Harcmistrz, jeszcze raz z senty- 
mentem wspomni swoje harcerskie 
lata... 

Kilka pytań pozostanie jednak 
bez odpowiedzi... 

Agnieszka Ogrodowczyk 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: 

e Kolorowa wkładka poświęcona obozom. 
Czekamy na zdjęcia z Waszych obozów: męskich, 
żeńskich, rowerowych, konnych, kajakowych... 

e Oprócz tego: 
W dziale „historia”: 
harcerskie pamiętniki, relacja z konferencji 
regionów europejskich WOŚM i WAGGGS, znaczki 
pocztowe o tematyce skautowej. 
W „smaku przygody” przedstawiamy Harcerski Klub 
Płetwonurków „Wanda” 

...oraz inne ciekawe artykuły. 

Czekamy na Wasze listy z opiniami o naszym piśmie 

  

  

Jeden z nas potrzebuje pomocy! 

  W tym roku instruktor z K. druh B. 

(lat 27) nie organizuje obozu. Czeka na operację 

  Pp ycię 
stwo nad białaczką potrzebuje 320 min. Tyle ko- 
sztuje op jail ie poop yjne. Sami nie 
zdobędziemy takiej sumy. Z całego serca 

prosimy 0 pomoc wszystkich harcerzy, 

rodziców i znajomych. 

  

Podajemy numer konta: 
ZHP „akcja dla druha Bog 
PKO BP II O/Katowice 
nr 27528 - 702412 - 132 

  

Wspaniałą pomoc do egzaminu 

HISTORIA POLSKI 

— od Chrztu Polski do Okrągłego Stołu 

AUTORZY 

Michał Tymowski 

Jan Kieniewicz 

Jerzy Holzer 

Książka zatwierdzona 

przez Ministerstwo 

Edukacji Narodowej 

jako materiał pomocniczy 

dla nauczycieli i uczniów 

szkół średnich 

* Wytnij kupon, wstąp do naszej księgarni firmowej, ul. Piwna 44 (Stare Miasto), a nabędziesz książkę 

z 5% bonifikatą. 

Wysyłamy również książki za zaliczeniem pocztowym. 

Ilości hurtowe można nabyć w dziale handlowym EDITIONS SPOTKANIA, Warszawa, ul. Żelazna 67, 

tel, 243-999 

Cena detaliczna 27000 zł. 

ZAPRASZAMY 

  

    

Zamawiam za   pocztowym 

Lp. Tytuł 

IL. 

pozycje: 

Liczba egz. 

  

2. 
  

Ś. 
  

NADAWCA: 
Imię i nazwisko 
  

ulica 
  

kod, miasto 
    

Księgarnia wysyłkowa 

Editions Spotkania 

00-871 Warszawa 
ul. Żelazna 67  



BIURO TURYSTYKI JAWORZYNA $.C. 
30-535 Kraków ul. Krakusa 8 tel. 56 21 53 

w połowie sierpnia lub kiedy zechcesz 
możesz przeżyć 25-dniowq przygodę. 

e MORZE MARMARA 
e EGEJSKIE 
e CZARNE 
.. | PRZEPŁYNIESZ CIEŚNINĘ DARDANELSKĄ 

po to by zobaczyć: 

e TROJĘ 
e PERGAMON 
e EFEZ 
e MILET 
e ANKARĘ 
e ISTAMBUŁ 

..podziemne;miasto Uchisar potożone na 
osiemnastu głoziomach. 

ożoną przez 
(Adampol). 
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